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0  sprawie bułgarskiej, o ile ona zsleży od 
trójprzymierzs, i o ile wpływa na stosunek jego 
do R o sji, zmów pojawiło się kilka wiadomości, 
i.ęhodząoych a a pewne, czego na razie Bprawdzió 
r iopodobna. Te wiadomości ubiegły się z paru 
i ansmi i razew  z niemi n sd tly  odmienny koloryt 
teraźniejszemu stanowi rzeczy w Europie. WJa- 
ta ie  tę zmianę lekkft, a raczej owo inne oświe. 
Henie obrazu stosunków zamierzamy tu r.rred- 
ctowić jak je widzimy przez pryzm at wszystkich 
estatnioh doliiesień. Czytelnicy przekonają Bię, 
żo zapanował pewien peisymizm, zrodziło się 
wrażenie niepewności, jakby przedsmak jakichś 
zmian niemiłych, bo może niebezpiecznych. Dla 
tego z góry zwracamy uwagę na Bubatnią mowę 
lorda Salinbury’cgo w Mansion-Hous e: angielski 
premier przy tej samej sposobności w roku prze
szłym nie krył obaw o pokój, natomisBt w tym 
roku dał wyraz niewzruszonemu przekonaniu, 
ie  nic zgoła wojnę nie grozi i ten błogi stan 
1 gdzie t r e t ł  dopóty, dopóki żadn# państwo nie 
serwie się do zaborów. — Mogło Bię to stoso- 
wró do Grecji, pafcrząeej pożądliwie na Kretę; 
mogło tię  także stosować do Rosji, któ a tak 
dlage, bo jnż całe dwa lata  — peryod dla ca
ra tu  ogromny! — nie skonsumowała ani kęsa 
ziemi azjatyckiej, a  więc pewnie głód czuie; lecz 
żadną miarą nie mogło Bię stosow«ć do Europy, 
bo tu  nikt o zaborach myśleć nie może. Więc 
podług angielskiej dyagnozy stosunków, w Eu
ropie powinien trwać długi pokój.

Uczyniwszy tę wzmiankę, rejestrujem y o^e 
wir doniośli, o których wspomnieliśmy wtżej. In 
spirowany bismarkowski Hamburgische Correspon 
denł w artykule „O sytuacji" ztpew nia z o*,łą 
ró l urzędową powagą, że podróż Wilhelma II do 
Konstantynopola nie miała Sądnego politycznego 
znaczenia, natomiast zjazd hr. Kalnoky’ego % 
Btsmarkiem niebawem da bard io  ważne rezul- 
taty. Kanclerz przekonał szefa dyplomscji su- 
s.zjackiej o „ n i e e d b i t e j  k o n i e c z n o ś c i  
u ż y c z e n i a  w p e w n y c h  g r a n i c a c h  
c o k o l w i e k  w i ę k s z e j  s w o b o d y  r o s y j 
s k i m  d ą ż e n i o m  n a  p o ł u d n i o w y m  
w s c h o d z i e  E u  r o p y ®.  National Ztg. mjzy- 
wa to doniesienie bardzo trtfnem  i dod&je: 
„Podróż eesarza Wilhelma na Wschód dłngo 
t yła niezdecydowana, albowiem nie chciano da
wać Rosji pola do podejrzeń. Zadaniom nassej 
dyplomacji jest koić, a nie jątrzyć. Ten w?g'ąd 
n gdy nie przestał być decydującym; jest nim i 
dziś. W ebec tego, kardy zrozumie, że przed 
rozpoczęciem podróży, udało się wyjąó z niej 
owo żądło, które mogło feluć Rosją*. Cóż to 
anaozy? Oto, obyba to, że się z carem w Ber
linie porozumiano co do tej wschodniej podróy . 
Jeśli to weźtniamy za fakt i dołączymy doń in
formacją Hamb. Corr., to będsicmy mieli zmianę 
od strony niemieckiej. Za kilka dni ma ona oka
zać się jeszcze wyraziściej, bo na drugie czyta
cie etatu  w parlamencie zjawi się sam fdedriche- 
ruheński pustelnik i wygłosi wielką mowę o po- 
l .ycznaj sytuacji i stosunkach niemieoko-rosyj- 
fkioh, które — jak zapowiada Voss. Ztg. — są 
tak drogie, tak  pełne świetnych wspomnień, że 
doprawdy potargać je lekkomyślnie — byłoby 
zbrodnią! “

Taka zmiana w obozie niemieckim mnsiała 
pociągnąć za sobą zmiany w icnyoh obozach. 
VVięo w rosyjskim takie, że całe wzmocnie
nie wojskowe (kilka pułków jazdy i kor
pus pieoboty) przybywa wyłącznie ned granicę 
caazę; że następnie Rosja zażądała w Paryżu 1 
Dmkselji stu roiljonów rubli w złocie na wpra
wienie karabinów Lebela i bez trudn otrzymała 
przyreecrenie tego kredytu; że w końcu na wska
zówkę z P .terabnrga cofnęła się Rumunja ocl 
wdrożonych okładów z Austrją o prowizoryczny 
trak ta t handlowy. Wreszcie stało Bię także coś 
w obozie suat jackim Oto hr. Kalnoky, który — 
jak zapewnia Hamb. Corr. — dcł się we Frie- 
dricbsrnhe przekonać o konieczności użyczenia 
Rosji większej swobody na południowym wscho

dzie, przybył do Budapesztu dla złożenia Cesa
rzowi raportu. Złożył go i odjechał do Wiednia, 
a Cesarz wkrótce potem okazał hr. Juljnszowi 
Andrftijsy’emu wyjątkowy zaszczyt, bo odwiedli! 
go w jego pałacu i długo z nim się naradzał. 
Stąd wysnuto wnioski o zachwianiu się pozycji 
hr. Kslnoky’ego i o możliwości powrotu do urzę
dowania hr. Andrassy’ego. Te zaś wnioski znala
zły coś w rodzaju potwierdzenia w tym fakcie, 
że podczas jutrzejszego zjazdu Cesarsa z Wil
helmem II w Innsbrnku nie będzie hr. Kalno- 
ky’ego.

Staraliśmy sig ta  wiernie odtworzyć te przy
puszczalne zmiany, która podobno zaszły. Prze'

f
m ają się izeczy wręcz przeciwnie. Sprawa czeska, 
najtrudniejsza może w Au .trji, straciła cd chwili, 
gdy Sejm praski zawotowsł przejście do porząd
ku dziennego nad sprawą adresu, charakter nie
bezpieczny i drażliwy, i weszła na to r spokojny, 
a młodoczesoy burzyciele zostali ostatecznie 
skompromitowani. Ich rola już się skończyła. 
Aby się o tern przekonać trzeba zestawić zna
mienne momenta i opowiedzieć ich znaczenie: 
Młodoczeohom wydarzyło się to, co się wydarza 
wszelkim destrukcyjnym żywiołom czy to w P a 
ryżu, czy w Rzymie, czy we Lwowie. Jak  się 
dorwą sposobności, rozwijają swoje skrzydła,

ciw powstaniu ich przemawia jeden potężny a r 
gument, który najsnadniej wyraża się w okrzyku: 
„A gdiieiby  się podziało owo proklamowane b ra
terstwo bronił* Lecz myśmy zawsae byli tego 
zdania, że podziwiać moiemy rozum Biamaika, 
ale nie jego charakter, więc tym okrzykiem nie 
chcemy obalać istnienia owych przypuszczalnych 
zmian. Mamy na to  inne argumemta. Zasię do 
spraw wschodnioh tem a, kto je  nazwał HJkubą, 
a pomimo tego tak gorliwie tworzył trój przymiarze. 
Widocznie było mu ono po trz tb ig  nie d k  H iku- 
by. Jpś’i teraz on ch e ją  słożyć na cłterzu  zgo
dy z R isją, to Austrja, która już raz półurzędo- 
W3 r z e i ł i ,  iż dla mej Hekubą Alzacja i Lota- 
ryngj#, może się wyraeo trójprzymierza. Łatwo 
otądzić na coby wówczas zesiio  całe „koiniwo- 
jażerstwo* polityczne. Jes t doniesienie — nie 
wiemy, czy choć trochę poważne — Se Austrją 
przyrsekia Bułgarji ułatwić jej zaopatrzenie a r
mii w broń magazynową Byłoby to dowedem, że 
Aust ja  nie zmienia postawy w obec owych przy
puszczalnych zmian, które nakreśliliśmy wyżej 
Le z gdyby to okazało się nieprawdą, gdyby na 
wet Austrja ujrzała w konieczności zostawie
nia Bułgarji jej własnemu losowi, to eo ipso m u
siałaby sobie powiedzieć, że trój przymierze s tra 
ciło d k  niej wszelką wartość. Nie wiemy czy 
wówczas największe zbrojenia sig niemieckie zdo
łałyby na długo zahśpnotyzmowaó lwa beifords 
kiego <

Jedno nam na myśl przychodzi, jc-śb jnż 
przyjmiemy fakt, że doniesienie Hamb. Corr. 
jest prawdziwe. Być może, iż ded ią  Rosji „co
kolwiek więcej swobody na południowym w ch o 
dzie,* ale d&dzsj, wyłącznie na to, żeby jesseze 
raz sparzyła sobie palce, jak  za czasów Kaulbar- 
sa. Taka gra, oparta o zr,ufanie w moc bułgar
skiego poczucia niepodległości jest bardzo mo
żliwa.

W Paryża wczoraj „nsród-monarcha* był 
czynnie znieważony przez panów policjantów. La
skami i pięściami policja bez ceremonji uczyła 
moresu licznych demonstrantów. Aresztowano De- 
rouleds, deputowanego Le Herissa, kilku dzien
nikarzy bulanźerskich i mnóstwo innych osób. 
Dzięki tej metodzie m bndzan ia  szacunku dla re 
publiki, przeżyła ona dzień wczorajszy spokojnie. 
Jcffrin, uznacy przez rząd deputowany Montmsr- 
tru , choć tam większość głosów otrzymał Boal&n- 
ger, u d sł się przez miasto da izby w otoczeniu 
tłumu przyjaciół, którzy szli z nabitsm i rewolwe
rami Świetny to  był pochód ł — Kiedy polioja 
„utrzymywała spokój,* a  wojako w koszarach sta
ło pod bron(ą, parlam ent się burzył, jak pszczoły 
na wyroju. Wybrano F loąueta przewodniczącym 
348 głosami i zamknięto posiedzenie.

K o p e s p o n ^ e s i c j e s

Wiedeń 10 lfstopada.
(?) Skandaliczne sceny w Pradze przy końcu 

debaty adresowej wyzyskują organa opozycji w 
sposób zwykły, to  jeBt niesumienny. Z wielką 
radością wykazują, że rządy hr. Tasffego dopro
wadziły do rozstroju i do chaosu, a podsycając 
szowinizm u Słowian działały na szkodę państwa. 
Tak oto bywają fakta, na które patrzymy, ten 
dencyjnie przekręcane i naciągane, a czytelnicy 
w błąd wprowadzani; — i to nazywa się według 
tych nieprzejednanych fakcionistów oświecaniem 
ludu i obroną państwa! W istocie zaś i prawdzie

z d ta t  wielki, pomyślny; że zaś został osiągnięty 
bez udziału opozycyjnych Niemców, dlatego cr 
ganu ich szefują, przekręcają znaczenie sytu
acji i posługują się jedyną brani?, która im po
została — kłamstwem.
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Nowy karabin.

grożą szponami, rzucają się w odmęt wszelkiej 
skrajności bezwzględnej, depczą wszystko i 
wszystkich — i padają po([ ciężarem prawdy, 
rozumu i patrjotyzmu. Runęli Młodoczesi wystrze
liwszy wszystkie ładunki, nie pozostaje im nic, 
chyba droga nielegalna, chyba knowania pod
ziemne; polityczną p?.rtją być przestali, gdyż 
coram populo wykazano zarówno ich nicość, jak 
i przewrotność. I stało się to nie za pomocą ma- 
joryzowania przez Niemców, ale właśnie bez u- 
działu Niemców. Okoliczność ta podnosi niezmier
nie doniosłość klęski Młodoczecnów i doniosłość 
patrjotycznego zachowania aię niezmiernej więk
szości sejmu czeskiego. Większość tę złożyli 
autonomiaci czescy i cała czeska i niemiecka 
arystokracja, która idzie razem z autonomistami 
G a ł a  ta  większość wyznała, że istniejącej kon
stytucji nie można przekreślić, ani negować, że 
historyczne prawa czeskie nie mogą być reakty
wowane bez obliczenia się ze stosunkami i z fak
tami istniejącemi; że w danej chwili tylko roko
wania, tylko porozumienie się i kompromis ze 
wszystkiemi czynnikami uprawnionemf może być 
punktem wyjścia dla akcji mającej na celu przy
wrócenie praw i świetności korony czeskiej, że 
zatem ten kompromis musi ogarniać wszystko, 
zarówno stosunki zewnętrzne Monarohji, jak i 
stosunek Przedlitaw ji do Węgier, jak  i stosunek 
Czech do innych krajów koronnych, jak  wreszcie 
stosunek Czechów do Niemców w samych Cze
chach, a niemniej stosunek do dynnstii, k tóra 
ma prawa i nie może być zniew altną do korzy- 
atania z tych praw. W obce a raczej obok słyn
nej d e k l a r a c j i  i a r t y k u ł ó w  f u n d a 
m e n t a l n y c h  stoją te  deklaracje i wywody 
wyznane te rsz  w Bejmie czeskim przez Czechów 
i arystokrację czesko niemieolcą.

Do tych wyznań, która sprawę o państwo
we orawo czeskie na zupełnie inne, na legalne,
politycznie dojrzałe tory nprow adsiły. doszliśmy 
coraz po raz  pierwsry w sposou uróćzyaty i oaz 
presji.

I  oto jest owoc, rezultat i  probież systema 
i rządów hr, T&affego, Se straszydło  destrukcyjne 
młodoezaskie zostało ohaltma, a  wszystko co 
jeat w Czechach patrjotyezneua, zasłużenem. ro- 
znmnem, bog&tem, inteligent]rem i posiadsjąoem 
własność miejską czy ziemską — znalazło się 
razem  na grancie trzeźwej polityki — bez od
stąpienia od ideałów narodu  i kraju. Stało aię 
to w skutsk tego f ik  tu, &S przez 11 la t ery 
T&affego Czesi, nie uroniwszy nic ze swoich 
praw, wspólnie z innymi u srodsm l na gruncie 
istniejącej konstytucji p racu ją  i wielkie stąd dla 
swego narodu i kraju odnoszą korzyści. Więc 
powtarzam raz jeszcze, te  oid tego wotum sejmu 
oseskiego, które szowiniści w postawiło sa na
wias polityki poważnej, sp raw a czeska przestała 
być niebezpieczną dis państwa, a  równocześnie 
zakreślone zostały jedynie możliwe, legalne, po 
kojowe drogi, na których, jeżeli okoliczności 
odpowiednio się ułożą, spraw a korony czeskiej 
kiedyś traktow aną być wożę. Sprawy tęj tak 
samo negować nie mo^nc, jak istniejącej kon
stytucji, ałe detijd groźnym był antagonizm m ię
dzy temi Bpr&watm, sVwarzj'ł on przepaście. Od
tąd  bez naruszenia jednej, albo drugiej, został 
wyraźnie przez sejm  czeski sformułowany m o
dus vivendi, został wytknięty taki program dla 
polityki Creehów, około którego mogą się gru
pować i pracować d la  niego bez kolizji z  więk 
szośoią autonomiczną Raćiy państwa, bez kolizji 
z rgądam, bec kolizji z koroną, bez walki na 
śmierć i życie z N iem osm i eseskimi. Jest to re-
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dotykałem, a, co najważniejszem, nawet sam 
próbę robiłem % owym świeżo wynalezionym ka
rabinem p. G fFarda, który on nazwał balistycz
nym sztućcem, lecz my, Polacy, możemy snadno 
nazywać wiatrówką.

Sławny dziś na cały świat wynalazca, opa
tentowany przez wszystkie rządy cywilizowanego 
świata, z szozerą ochotą pokazuje swój karabin 
każdemu, kto do jego drzwi zapnka, a  chociaż 
pnkają takich ciekawych setki, każdy odchodzi z a 
spokoiwszy ciekawość widokiem tego cudownego 
wynalazku, który zdaniem p. Giffsrda, ma spro 
wadzić na ziemię wieczny pokój, uniemożebnić 
wszelką pokusę do wojny.

Otóż i ja, żądny podzielić się z wami wia
domościami o tym najnowszym wynalazku fran
cuskiego genjuszu, zapukałem u drzwi wynalazcy 
i w obszernej sali, służącej do prób, miałem spo
sobność oglądsć balistyczny karabin, a nawet 
z niego strzelać.

Nie dokucza to wcile sąsiadom, bo dzieje Bię 
bez najmniejszego buku lub co najwięcej z lekkim 
trzaskiem, przypominającym uderzenie kurka o 
psnewkę, a  wystrzelone z niesłychaną szybkością 
kule toną jedna po drugiej w tarczy, otynkowa
nej grubą warstwą mokrej modelarskiej gliny.

Wiatrówka p G ffarda, bo chyba inaozej 
trudno zwać przyrząd wyrzucający z siebie kule 
siłą zgęszczonego w płyn powietrza, kształtem  
przypomina zwykłą oatylcówkę, jest od niej 
lżejszą, u kolby ma przytwierdzony magazyn — 
półtorej piędzi długi, na paleo gruby — w któ
rym mieszczą się kule, a za niemi powietrze 
c śnieniem w ciecz przemienione.

Za pociśnięciem sprężyny przyrząd poczyna 
działać. Bez błysku, huku, dymu z lufy jego wy
latuj e z nieopisaną cbyżością kul trzysta i każda 
przebiega 2.000 metrów, dążąo do celu z m ate
matyczną dokładnością.

Strzelać można nawet z jednej ręki, bo 
miatr/iwba n. Gifityrda nie szarpi* pn wystrzale, 
lecz wypuszcza z siebie kule, n* kształt zspnlonej 
rakiety, w pewnych odstępach czasu pocisk za 
pociskiem.

Nie szkodzi to bynajmniej temu balistycz
nemu karabinowi, bo nawet przy trzechsetnym 
strzale lufa jego nie przestaje być tak zimną, jak 
przed rozpoczęciem strzelania.

Mechanizm tego karabinu i iego używanie 
są tak łatwe, iż lada rekrut potrafi się ni uczyć 
robić tą  bronią po kilkunastu minutowej nr.uce.

Po wypróżnieniu jednego magazynu w dwóch 
tempach odejmują się go i przymocowuje świeży 
ze świeżemi 300 kulami-

Ładunki te  zamknięte w stalowej rur e zno
szą wszelkie zmiany ciepłoty, nie zamarzają przy 
20 stopniach poniżej zera, nie eksplodują w naj-

złożyć na ołtarzu Mar?a lub prześcignąć nieprzy
jaciela ilością ładuaków.

Liczy się on także z tero, ta  każde państwo co
fnie się przed taką rzezią swoich poddanych, że 
pr eto ustaną raz na zawsze wszelkie wojny na 
kuli ziemskiej.

Pozwólmy wierzyć tamu szlachetnemu idea
liście, że przywróci on ludziom złote czasy po
koju, ale nie zapominajmy przytem, że leże li było 
możliwem wynaleźć karabin, który siłą zkroplo- 
nego powietrza wyrzuca z ogromuą mocą 300 
kul od razu na 2000 metrów odległości — znaj
dzie się ktoś drugi, który sporządzi karabin 
działający siłą jeszcze potężniejszą niż zgęszczone 
w płyn powietrze, a  taki karabin miotać będzie 
kulami nie na 2000 ale może na 4000 lub wię
cej metrów i wyzionie ich z jednego ładunku nie 
300 ale 600

„Bywa kuglarz nad kuglarze" powiada przy
słowie, owoż niech pamięta p. Giffard, że cho
ciaż dzisiaj jego wynalazek w szeregu morder
czych narzędzi wojny wydaje się niedości
gnionym ideałem, to — kto wie — czy jutro nie 
zjawi się inny wynalazca i nową bronią nie 
zakasuje i zapędzi w kozi róg ów balistyczny 
•ztuciee p. Giffarda.

Qui vivra, verra !

M 0 W A 
pos. dra Dobrzyńskiego

wypowiedziana w Sejmie 
podczas dyskusji nad ustawą o pisarzach gminnych.

Glosując za pojedyńczemi postanowieniami 
ustawy, głosować będę także za postanowieniem 
w art. VI w tem brrmienin, jakie komisja propo
nuje. Muszę się jednak z tym większym naoi- 
skiem zwrócić przeciw pewnej częćoi motywów, 
które komisie w sprawozdaniu swem do arty
kułu tego dołożyć ze potrzebne uważał*.

Rozwiódł* się tam komisja, i trafnie, nad 
kwestią prawa wydawania rozporządzeń wykonaw
czych przez organa i władze autonomiczne, 
ale po tem zasadniozem, szeroko rozprowadzę- 
nem rozumowaniu, zeszła z tego stanowiska ści
śle zasadniczego, i zastrzegłszy tylko, że nie ma 
to być precedensem, poleciła przyjąć artykuł 
tylko ze względu ożytecznośoi.

Szanowni panowie, nie posądzi innie nikt, 
w apraw&th publicznych na względy nży- 

t teczności, na oportunizm, nie zwracał uwagi, 
i Pojmuję jednak t&kie liczenie się ze względami 

użyteczności tylko tam, gdzie mamy zrobić bom- 
I proinis z włftsnem przekonaniem dla rzeczy wa- 
1 żnej, doniosłej, koniecznej, d l i  jakiegoś ogólnego 
i intere «u narodowego, a  w danym razie państwo
wego. Ż iby ae stanowiska zasadniczego, tak jak 
ono tu jest podniesione, schodzić na stanowisko 
przeciwne tylko ze względów użyteczności i to 
przy isposobnośei pisarzy gminnyoh, to do prze
konania mego w żaden Bposób przemówić nie 
może. Mimo zastrzeżenia, jakie tu jest uczynione, 
byłby to precedens, któryby rzecz zasadniczo- 
doniosłą dla taj drugo !nl trzeciorzędnej sprawy 
poświęcał.

Jeżeli zaś przemawiam przeciwko tego ro-
więkasem gorącu, słowem są cackami, które, bez j dznju poświęceniu zasady a mimo tego za art. 
ujmy ich działalności, można pogrążyć w wodzie, \ VI będę głesował, to Wysoka Izba daruje, że 
wystawić na mrós, grzs.6 przy ogniu i kosztować i nieco Bzerzej nad tą sprawą rozwieść się muszę 
będą w większej ilości po 10 cu-timów za sz tu k ę .: i rozróżnić dwa oddzielnie i odrębnie stojąoe 

Ssm karabin p. Giffurda jeet również s to - 1 pyiania, .
suubowo tsni, bo wynalazca obowiązuje się do- i Jedno pytanie polega na tem, czy władza 
starczać ich po 25 franków. I sntonomiczna m i prawo Ho wydawania rozporzą-

Wynalazca jest gł.bokc przekonany, że 
w jego karabin uzbrojony żołnierz będzie nie- 
łwyciężonym, a pod gradem celnych pocisków , 
miotanych ns 2000 metrów, musi uledz każda 
nieprzyjacielska armja, bo zanim nlę zetknie oko 
w oko ze stroną przeciwną, będzie wystrzelana 
co do nogi.

Liczy więc na to, że p:> zaopatrzenia wszyst
kich armij świst ta  w jego wiatrówki, nikt nie po
rwie się do boju, gdyż w nim zwy ięstwo towa
rzyszyłoby tylko temu, który więcej cfisr mógłby

dzeń w swoim zakresie? Na to, jak z góry za
znaczyłem, odpowiadam twierdząoo, uzupełniając 
teoretyozne nieco wyjaśnienia komisji pewnymi 
praktycznymi, widoczniejszymi dowodami i argu
m entam i Komisja prawo wydawania rozporzą
dzeń przez władze autonomiczne wyprowgdza 
w egćle z pojęcia włrdzy. Otóż prawo to byłaby 
mojem zdaniem bardzo zachwiane, gdybyśmy tyl
ko z  takiego teoretycznego,r.logicznego, um ieję
tnego pojęcia mieli je wyprowadzać. My je wy
prowadzamy w sposób praktyczniejszy, daleko

Jak my się podzielili?
Było nas n ojca pię inre dzieci. Z jednej 

matki dwoje: najstarszy brat, P .w eł, i siOBtra 
M srjanna; s drugiej żony tro je : Magda, ja  i naj
młodszy Igaac.

Ojciec mieli ośmuaście morgów gruntu z p rę
tami i budynki wedle potrzeby.

Paweł ożenił się wczas, bo mu dopiero było 
dwadzieścia dwa roki. Wziął dobrą dziewkę, ale 
że niebogata, tyle, co przyodziewek miała nie
zgorszy, statków trochę i krowinę z jałówką. 
Ojciec go przyjęli do siebie, oddali mn sześć 
morgów i postawili stodołę z oborą. Chałupy ma 
nie stawiali, bo w nsszej były dwie izby: w więk
szej my z ojcami Biedzieli, a  w mniejszej Paweł 
ze swoją kobietą.

M arjanna jeszcze wprzódy poszła za mąż 
za gospodarskiego eyna na drugą wieś. Ojciec 
sprawił wesele uczciwe za czterdzieści rubli, 
didi jej krów dwie i pieniędzy do garśoi dwie
ście złotych.

Z Magdą zcown ożenił się młodszy syn 
Etarego Poterały, Jasiek; a choć stary okrutnie 
sprzeozny był i Bkąpy, siedzieli z nim w jednej 
izbie, robili dla niego w gruncie, a  swego nie 
mieli nic prócz wieprzka, co im go stary nie 
bronił. Kapowali chudziaka, podbarmiali i sprze
dawali, a  co zarobili, to  szło na ich wygodę. 
Magdy wesele kosztowało prawie tyle, co i Ma- 
rjann j, dostała też dwie krów, ale z nich cała 
f&Huelija męża korzystała, tylko pieniędzy ojoieo 
nie dali, bo powiedzieli tak : niech Poterała da 
sjraowi część grantu, to ja  wtedy dam pienię

dzy na  budynki. Tamten gruntu  nie dał, ojcieo 
tez grosza nie Wyjmowali, i tak  do cziasu wisiało.

Ja  z  Ignacem  robiliśwy w gospodorstwie 
przy ojcu, jak  parobki: koło roli chodziłem, 
Ibnae bydło pasał, konie poił, — bo najmłod
szy był.

Nareszcie sprzykrzyło się i mnie patrzeć, 
jak w drugiej izbie Paweł ze swoją babą ładnie 
żyją, a  t e  do wojska nia chcieli mnie przyjąć, 
bo mam od maleńkości jedną nogę troohę ko
ślawą, więc też zachciało się mnie żeniaczki. 
Ojciec niby rad był, niby nie rad, nie mogłem 
pomiarkowaó, ale m atka bardzo się na to cie
szyła. Dość że mnie nie przeszkadzali. Była aku- 
ratnie u dworskiego gajowego córka, — Zośka: 
robotna, a na gębie wesoła. Spodobała mnie się 
ona. Posłałem do gajowego z wódką, zjedliśmy 
potem sera, jak zwyczajnie potrzeba, — później 
zapowiedzi wyszły, w swoim czasie do ślubu, — 
i już.

Gajowy obiecywał daó wiano, ale to u nie
go natura ta k a , że póki trzeźwy, —  wszystko 
obieca i gada jak  z książki, a jsk  pójdńo do 
karczmy, to u żyda roznm zaleje i sukmanę 
zastawi. Tak też Ześczyne wiano srzez teściowe 
gardło się przelało i na żydowskich szsf tcb stoi 
kredą zapisane... Wiedzieliśmy my, ż> t> t ik  
będzie, i na to wiano nie raohow&li my wcale.

Ojcowie oddali nam z Zośką ścianę przy 
oknie ode dworu, a sami zajęli ścianę koło p ie 
ca ; Ignac sypiał w zimie na przypiecku, a  w le- 
oie w stajni i dobrze było.

Na drugi rok zrobiło się trochę ciasno w 
chałupie, bo stanęła kołyska, a krzyku było co 
nie m ia ra : nasz Wałek d arł się przez pamięci. 
W drugiej izbie Pawłowych troje trzęsło ściana
mi. Ojciec częste się na ten hałas skarżyli, bo

jakoś sami niedotnagi ;ó zaczęli po siejbie. Ból im 
wszedł w bok, kości rozłamało, w głowie cięż
kość okrutna... Do Im ,pania kartofli jnż wstać nie 
mogli. Stręczyli nt\a i ludzie doktora, pono bar 
dzo pomocnego, i fec > nie pańskiego doktora, ale, 
— jak go tam  nar; ywają, — fltyczera, tylko że 
daleko, bo aż w T  arobm ie. Mieliśmy tam  ojca 
wieźć, jakoś schodzi ło z wybieraniem się, nastały 
flagi, zimno, — nfe chcieli ojciec jechać.

— Może samo odejdzie, albo co, — powiadali.
Nie odeszło . W  Zaduszny dzień zwieźliśmy 

księdza, a w nc c j  przyszła śmierć.
Trochęśmj f się z Pawłem posprzeczali po 

pogrzebie, bo on hciał, żeby m atka sama p ła
ciła za św iatło . i  za poczęstunek, a mnie się wi
działo, że my, niby dzieci, wszyscy powinni p ła
cić do wspólr /ości, — ale to  tam  niewielki był 
koszt Z ap ło n iła  m atka połowę i ja  pół, żeby 
z Pawłem zp/oi ia  była.

Pokazała nam matka, że po ojou zostało sto 
pięó rubli papi arkami i sześć Brebrnych. Pienią
dze te na zad < do Bkrzyni schowała. Słyszałem, 
jak Paweł mól ń ł  do Marjanny, co z mężem w 
ich izbie aocoa ała, że macocha niby moja m a
tka, drugie tyl< j papierków i dużo srebra gdzieś 

mo£< i dla siebie, może dla Ignaca.
? tem praw da—nie wiem, bom oj- 
zy nigdy nie widział. Co mieli 
wali.
robili — bo co tam dzieciom do

schowała
Jaka to i 

cowycb pienię^ 
nam nie melda 

I  dobra®
tego!

Z ojcowe 
cowi sfeńry 
zamknęli.

Przed S:źo dniemi-Swiętami *)

go przyodziewku matka dali Igna- 
uoh, a resztę wszystko do skrzyni

do łba strzeliło: zachciało mu się z domu wyjść 
do Płonki, do stelmacha na naukę. Prawda, że 
chłopak do siekiery, a do drzewa okm tnie cieką 
wy był i wieczorami choć kozikiem strugał, a za
wsze strugał.

— Przykrzy mi się w gruncie być—powiada— 
stelmachem będę ; niech tam m atka moję część 
zbiera.

Odwiozłem go do m ajstra zaraz po Trzech- 
Królaoh.

Zostało nas w izbie troje z m atką i mały 
Wałek.

Miejsca po kątaoh było dość. Nastała wiosna. 
Trzp. było jakoś gruntem się dzielić, a do orki i 
do siewa się brać.

Ł jw nik  Bueiefe tłómaczył nam kiedyś w 
mieście, że po nieboszczyku ojcu musi być zro
biona opieka dla Ignaca, bomu dopiero dwudzie
sty rok idzie; że trzeba spisać wszystko co po oj
cu zostało i do rady familji podać, i Bóg jeden 
wie, co jeizoze.

Akuratnie jabym miał słnehać tego, co tam 
ławnika prawo pow iada! Ignac chłop tyle, co js, 
do dziewek się zaleca, jemu też opieka potrzebna! 
Spisywanie m ajątku dobre dla panów, ale u nas 
di br. e każdy psmięta, co było i ile czego zosta
ło. Cały spis chyba tylko po to, żeby pisarz pie
niądze wziął.

Takem Bobie myślał i m atka z Pawłem to 
I samo myśleli. Albo to ja  jeden taki, co bez niero- 
I zum chciałby przez prawa i przez sądów na gruncie 
j siedzieć

Zwołaliśmy na g tuct ecłtyss, starego Pote- 
rs łę  i Jantka Brahę, zeszliśmy się wszyscy eami 

Igaącowi coś | sukcesory i dalej—do podziału. Nas dzieci pięoio-

*) Sofcf Narodzenie i Newy Rok.
|  ro, m atka szósta—wypadało po trzy morgi z prę

tami dla każdego.

•-> ... n a
Ale Paweł ani słyszeć nie choe.

— Mnie ojciec — powiada — sześć morgów 
oddali, ja  gnoił, je  siał, nie dam z tego ani n -  
gona. Choeta — odbierajcie s iłą ; niech się nie
boszczyk w grobie przewróci, że jego wola teraa

Postali my trochę, pomyśleli.., J a  pierwsay 
m ów ię:

— Zapisu u rejenta przecie nie było?
— To oo, że nie było—krzyczy “Paweł.—U mnie 

ojoieo lepszy od rejenta. Chcesz prawowaó się — 
to idź do Bądul

Takiej spórki było z godzinę albo i więcej. 
Dopiero Jan tek  Braha powiada t a k :

— Słuchajta, zgódźta się po dobrej woli, bo 
wieczór będzie niedługo.

Stary Poterała, co mu bardzo chodziło, żeby 
jego Jasiek 7 a żoną więcej wziął, stanął sobie pod 
gruszką i m ówi:

— Zgodzić Bię, to zgodzić, ale co wam powiem, 
że Paweł gałgan jest, i ty le !

Skoczył Paweł do starego, i byłaby bójka- 
nie daj, Boże! ino że Braba ich rozdzielił i po 
swojemu dobrze nam doradził.

— Słuchaj to—powiada—?gódźta się, bo słonko 
zajdzie i będzie wieczór.

A no, nie ma co, trza było poszanować 
oo ojciec zrob ili Wziął Paweł te  sześć morgów, 
które miał- Na pięć głów zostało 12 morgów 
z prętami, podzielili my ten kawałeki na pięć 
działów, każdy dział miał szerokości jedena
ście kroków, a na  długość szedł prawie dwie 
wiorety.

(O. d. n.)
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rei 
że „wy-

, cajlifm^mfiwzruszony, z szeregu 
» r -^.ynflZ7«& cJ*iasrl y.R.Jit<Vjch ono określone 
«-l•*£ cwkiem iśoiśk, wyroftBe-i dostatecz; 

■®ł§#olwiet1 ustaw ę krajową weźmienr-*™ 
zńtjdziemy n a  samym końcu powiedzis 

ickonaniĄ tej ustawy poruczam mojemu ministrowi 
•S praw  wewnętrznych, sprawiedliwości i t. p." To 
"^'prawda.. Ale oprócz tego w pojedjńozych posta- 

noifriemaćh tej ustawy znajdują się bardzo dale- 
.  Jto,^dące, wyjątki na rzecz władz autonomicznych 

wyjątki dwojakiego rodzaju. Jedne są wyrn- 
-^śne; wydanie rozporządzenia wprost oddane j  at 

władzy autonomicznej, jej samej lub w porozu
mieniu z Rządem, a drugie, gdzie wprawdzie o 
rozporządzeniu wyraźnie mowy nie ma, ale gdzie 
oały zakres spraw wyłącznie i jedynie organom 
autonomicznym jest poruczony. Gdzie to m* miej
sce, gdzie pewna sprawa lub instytucja wyłącznie 
władzom autonomicznym jest oddane, tam  nie 

że w tern prawo wydawania 
bezwątphnin się

w
jasno

nle^a wątpliwości, 
rozporządzeń wprost, 
mieści.

Możnaby przytoczyć cały szereg pojedyn
czych ustaw i wykazać, że to spostrzeżenie, iż 
cała kwestja wydawania rozporządzeń wprost 
ustawą jest uregulowana i żadnym teoretycznym 
wątpliwościom podlegać nie może. Dość przyto- 
ozyć § 27 nstawy gminnej, który mówi o w ła
snym zakresie działania, że „gmina sama z a 
r z ą d z a ć  może11, a  nikt nie powie, że rozporzą
dzenie wydane dla pewnej gminy nie jest ogól- 
nem i że jakikolwiek obywatel w m ieś.ie jemu 
nie podlega, że nie ma mocy egzekucyjnej, wy
konawczej. Mnie się zdaje, że o ile organa auto- 
aomiczne tego zalnesu przyznanego im w usta
wach śoiśle przestrzegają, o tyle każde takie roz
porządzenie, jak  podniosła komisja, wykonanym 
być musi. Wykonane ono być musi także i przez 
władze rządowe, o ile nie można zarzucić im 
przekroczenia własnego zakresu działania i gra
nicy zakreślonej ustawą rozporządzeniu.

Obok tego pytania potrzeba atoli postawić 
pytanie inne: ozy w ogóle cała ta  kwestja tak, 
jak  ona poruszoną została po części w motywach 
rządowych, a  przedewszystkiem w motywach ko
misji, czy esiła ta  kwestja prawa wydawania roz
porządzeń ma bezpośredni związek i może wpły
wać na decyzją naszą przy głosowaniu nad tą  
ustawą i jej artykułem V I; czy stwarzamy tu 
precedens, czy potrzebujemy przy tern z naszego 
zasadniczego stanowiska zstępować? Tu wypo 
wiem moje najgłębsze przekonanie, że ta  za
sadnicza kwestja w artykule VI nie jest woale 
ani przedmiotem pytania, ani przedmiotem mo 
żebnego rozbioru. Ktokolwiek i jakkolwiek się 
zapatruje na tę  kwestję, nie może dlatego po
wiedzieć, iżby zachodziła potrzeba i możność 
zstępowania ze stanowiska zasadniczego, jakie 
komisja i ja  z nią zajmuję.

W artykule VI zgodziła się komisja nasza 
i rząd na to, że rozporządzenie ma być wydane 
przez dwie władze, władzę rządową i autono
miczną, lnb jak  chcecie Panowie, przez autono
miczną i rządową, czyli za wspólnem tych władz 
porozumieniem. Gdyby kwestja tak  sta ła : czy 
ma rozporządzenie wydać Namiestnictwo, czy też 
W ydział krajowy, to wtedy byłaby to  sprawa 
zasadnicza.

Ale tu  rozporządzenie to muszą wydać dwie 
władze razem, muszą się one porozumieć i bez 
ich zgody i współdziałania rozporządzenie wcale 
nie przychodzi do skutku. Więo gdzież to powód 
do rozbioru owej zasadniczej kwestji, gdzie jest 
przedmiot uOaujpicula a uwegu zasactiiiuzego sta
nowiska, do robienia kompromisu, do zastrzega
nia się przeciw precedensom. Ja  tego wszystkiego
zupełnie nie widzę.

Jest tu  kwestja inna, kto ma owe wspólne 
rozporządzenie ogłosić, do kogo należy ta cere 
monja, albo jak  Panowie chcecie, etykieta. I je 
żeli w artykule V na prezesa owej komisji egza
minacyjnej postawiliśmy tego, którego zamianuje 
c. k. Namiestnik i ten tworzy prezydjnm komisji, 
k tóre będzie przyjmować zgłoszenia o przy
puszczenie do egzaminu itd., to  jest rzeczą 
pewnego Blopnia naturalną, że wskutek tego 
pierwszeństwo w ogłoszeniu rozporządzenia, 
się, jak to komisja uozyniła, Namiestnictwu 
porozumieniu z Wydziałem krajowym. Ale, jak 
powtarzam, jest to kwestja ogłoszenia, a nie 
kwestja merytoryczna, nie prawa wydawania roz
porządzeń.

Dlatego sądzę, że głosując w tern brzmieniu 
za artykułem VI z zasadniczego stanowiska nie 
zstępuję. __________

Sprawy sejmowe.

'daWÓwT na"cer powyższy, ale tylko na skarbie 
wojskowym, bo administracja wojskowa w tern 

ijbardziej jest interesowaną, by w obec ciągłe
go braku oficerów, mieć w Galicji dragą obok 
łobzowskiej szkołę wojskową. W drugim rzędzie 
interesowaną jest gmina m. Lwowa, która przez 
zniesienie szkoły straciła tak sposobność kształ
cenia w niej synów mieszkańców miejscowych, 
jak i korzyści materjalne dla handlu i przemy
słu  miejscowego połączone z egzystencją szkoły 
o znacznej ilości uczniów.

J  źli komisja budżetowa nie doradza Sej
mowi odmownej uchwały w obec petyoji gminy 
miasta Lwowa, to czyni to dla tego, ponieważ 
krajowi zależy istotnie na tern, by młodzież na
sza, która dotychczas jeszcze zbyt skromne ped 
względem liczebnym zajmuje stanowisko w kor
pusie oficerskim, znalazła ułatwienie, tudzież 
z uwagi, że rodzice mniej zamożni z okolic 
wschodnich kraju nie łatwo zdołają ponosić ko
szta połączone z podróżą i utrzymaniem w Łob
zowie. Następnie za częśoiowem uwzględnieniem 
prośby m. Lwowa przemawia, zdaniem komisji, 
także ofiarność tej gminy na cele publiczne, 
zwłaszcza na cele oświaty, które wespół z cgro- 
mnemi kosztami kwaterunków wyczerpują w zna
cznej części jej środki finansowe.

Komisja jest zdania, iż byłoby najstoso
wniej przyznać gminie subwencję w formie ren
ty, potrzebnej na oprocentowanie i amortyzację 
kapitału, który ma się przyznać tytułem subwen
cji, a którą komisja oblicza w sumie około 
100.000 zł., a to po 5.000 zł. przez 50 la t p ła
cić się mającą.

do 
to 

odda 
w
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(Dokończenie).

Na sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zarządu funduszem pożyczkowym 
na budowę koszar dla wojska w przed., iocie pe
tycji wiecu delegatów miast w sprawie kws taran 
kowej wnosi komisja administracyjna (ref p 
Piłat):

I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo
zdanie Wydziału krajowego o zarządzie fundu
szem pożyczkowym na budowę koszar dl« wojski

II Sajm upoważnia Wydział kra owy, aby 
w wypadkach zasługujących na uwzględnienie, 
przedstawił Sejmowi wnioski co do przedłużenia 
terminu spłaty pożyczek na budowę koszar.

III. Sejm przechodni do porządku dzienne 
go nad żądaniami petycji wiecu delegatów miast 
o podwyższenie fanduszn pożyczkoweg j na budo
wę koszar do dwóch miljonów zł. i o wydanie 
nstawy o rozkładzie ciężaru kwaterunkowego na 
cały kraj, oraz nad petycją miasta Stanisławowa 
zawierającą takie s&me żądanie.

IV. Petycje miast Jaworową i Łsńonta o 
pożyczki na budowę koszar odstępuje Sejm W y
działowi krajowemu do możliwego uwzględnienia.

P. D w o r s k i  zsbiera głos i wykazuje, 
że żądania wiecu m iast są uzasadnione ustawą 
państwową kwateiunkową z r. 1879. Gdy tę  usta
wę uchwalono, nikt nie przypuścił, że kraj ze 
chce się drobnym datkiem uwolnić od obowiązku 
włożonego nań § 23 tej ustawy cd obowiązku 
do wynagrodzenia gmin za stały kwaterunek 
A jednak przez wyznaczenie funduszu jednomi
lionowego na po4yo“hi dla gmin, budujący h  ko
szary, ucnylil się kraj od rozłożenia w drodze 
nstawy, ciężaru kwaterunkowego na cały kraj. 
Z funduszu tego nie korzystają gminy, któ e albo 
nie potrzebują, albo nie mogą budować koszar. 
Pożyczki w 12 latach mnszą być zwracane, za 
tern po 12 latach ciężar kwaterunkowy znowu 
w całości gmina z swoją krzywdą ponosić będzie

Niezadowolniony z wniosków komisji propo 
nuje mówca w miejsce ostępu II. uchwalenie na
stępującego wniosku.

1. Sejm zwiększa fundusz na udzielanie po
życzek do 2 miljonów i poleca komisji budżeto
wej obmyślenie pokryoia dla wydatku drugiego 
miljona.

2. Z fund. pożyczkowego udzielane być m a
ją  gminom pożyczki najdalej w 20 latach zwro
tne.

3. Gminy, któreby w przeciągu 2 la t po- 
nie odebrały, tracą  do niej

Wczoraj załatwiła komisja b u d ż e t o w a  
rnbr. XIV budżetu krajowego: „odsetki od foży- 
czek.“ Ze sprawozdania komisji, opracowanego 
przez p. Goldmana, dowiadujemy się, że cyfra po
życzek ciążących na fanduszn krajowym wynosić 
będzie w r. 1890 Rumę 8,368 970 zł. W sumie 
tej mieści się już kwota 300,000 zł., jaką kraj 
zaciągnie na zapomogi i pożyczki dla ludności 
dotkniętej nieurodzajem. Na częściowe umorzenie 
długu krajowego preliminuie komisja 200,195 zł. 
a razem z odsetkami 594,697 zł.

Ponieważ na pokrycie pożyozki dla dotkniętych 
nieurodzajem w latach 1892— 1897 będą mogły 
■łożyć wpływy ze zwrotów, a  natomiast w pierw
szych dwóch latach całą kwotę potrzebną na u- 
morzenie i odsetki pokrywać musi wyłącznie fun
dusz krajowy, przeto komisja przeznacza na umo
rzenie w pierwszych dwóch latach mniejsze kwo
ty (29,500 zł.), a w następnych latach większe 
(46,000 do 66,000 zł.)

Dalej załatwiła komisja budżetowa ważną 
sprawę reaktywowania szkoły kadetów we Lwo
wie, poruszoną w petyoji Reprezentacji miasta 
Lwowa.

W r. b. na stosowną interpelację wniesioną 
do ministra wojny w delegacjach, odpowiedział 
tenże, że szkołę kadecką we Lwowie znieś ono, 
pomimo iż m iała tylko 200 nozniów, z braku 
stosownego pomieszczenia i że po osunięcia tego 
braku przez gminę nie ma przeszkody do pono
wnego jej zaprowadzenia. Wówczas delegacja n- 
chwaliła polecić tę  sprawę bliższemu rozpatrzeniu 
rządu.

W nas tępa wie tego wyraziło ministerstwo 
wojny ponownie gotowość założenia tej szkoły i 
utrzymywania jej kosztem skarbu wspólnego, 0- 
bUczonym na 70,000 zł. rocznie przy frekwencji 
200 nozniów, wszakże ponowiło zarazem także 
oświadczenie, iż skarb wojskowy nie mógłby 
wydatków na budowę gmachu wziąć na siebie.

Gmina m. Lwowa postanowiła zatem ofia
rować ze swej strony plac wartości 70.000 zł. i 
wniosła do Sejmu prośbę o subwencję w kwocie 
150 000 zł., dla pokryoia potrzebnych kosztów 
obliczonych na 220 000 zł.

Komisja budżetowa rozpatrzywszy całą spra
wę zaznacza przedewszystkiem, że nie na kraju 
cięty prawny obowiązek przyczyniania się do wy- ‘ także z

życzfei przyznane] 
prawo.

P. Adam J ę d r z e j o w i c z  sprzeciwia się 
wnioskom p. Dworskiego. Od r. 1881 t. j. odkąd 
Sejm poszedł na drogę pożyczek wybudowano 
wielką ilość koszar. Miasta zgłaszają się chętnie 
o pożyczki, bo uznają, że ten rodzaj pomocy 
krajowej jest zupełnie odpowiedni. Wartość pro
pinacji w tych miastach, które wojska kwaterują 
wzrosła dwukrotnie. W obec smutnych stosnnków 
finansowych nie można obecnie podnosić funduszu 
koszarowego. Rozłożenie ra t pożyczek na 20 lat 
wstrzymałoby znacznie obrót funduszu pożyczko
wego, dlatego mówca nie może doradzać Sejmo
wi przyjęcie wniosku p. Dworskiego.

P. G o l d m a n ,  powątpiewa czy p o iło sie  
z m iast potrafią przekonać Sejm, ale pomimo to 
popiera D worskiego i prostuje sprzeczności i mylne 
daty, powołane w sprawozdaniu Wydziału k ra
jowego.

Wnioski komisji uchwalono.
P. P o l a n o w s k i  zażądał, ażeby trakto 

wano jako nagły wniosek jego w przedmiocie 
nwolnienia od podatku konsumcyjnego hodowców, 
bijących bydło na wspólny użytek, a  nie na 
sprzedaż.

Izba uznała nagłość i odesłała ten przed
miot do komisji podatkowej.

Następnie przedłożył p. C h a m i e c  spra 
wozdanie z szeregiem wniosków kom sji adminf 
tracyjnej w załatwieniu petycji Towarzystwa roi 
niczego krakowskiego i gminy miasta Rohatyna
0 złagodzenie przepisów ustawy z 29 lutego 
1880 r. i rozporządzenia ministerjalnego z 29 
m arca 1889 dotyczących zarazy pyskowej i ra
cicowej.

W rozprawie ogólnej zabrał głos p. Wło 
dzimierz K o z ł o w s k i ,  i nie obwiniająo Rządu 
krajowego i centralnego, wyraził przekonanie, że 
rozporządzenie o zamknięciu Galicji z powodu 
zaraźliwej choroby zwierząt wydane zostało w 
najlepszej wierze, ale na mylnych informacjach 
pewnych czynników rządowych w minister
stwach.

Na interpelację niemieckich posłów w Ra
dzie państwa oświadczył hr. Taaffi, że genezą
1 źródłem zarazy pyskowej jest Galicja, dalej, że 
z Galicji zaraza rozeszła się po innych krajach 
państwa, w końcu zrobił policji weterynaryjno- 
policyjnej w Galicji dotkliwe zarzuty.

Wszystkie trzy, a  stanowczo pierwsze dwa 
zarzuty polegają na mylnej informacji, nawet 
stoją w sprzeczności z źródłami urzędowymi. Dr. 
Roli w sprawozdaniu swem podniósł, te  od 
r. 1878 zaraza panuje we wszystkich krajaoh, 
a do Austrji dostaje się nie tylko z Rosji ale 

Włoch i Tyrolu. Do Galicji dostaje się

także z Węgier, co podniosło już Namiestnictwo 
w relacji do Wiednia, a nawet pewne obostrze
nia na granicy węgierskiej zarządziło.

Zaraza jest w Rumunji, w całych Niem 
czech, gniazdem zarazy jest Wiedeń, że zaś z 
Czech do Austrji Dolnej się dostała, nie brak 
dowodów urzędowych.

Zakaz wywozu nie dotyka nigdzie powia
tów lub całych okolic, ale pojedyncze miejsco- 
wośoi.

Co do zarzutu o wadliwości naszej policji 
weterynaryjnej, to chociaż jest pewien postęp na 
tej drodze, wiele wypadnie jeszcze zrobić, a 
przedewszystkiem wzmocnić rygor nad weteryna
rzami celem uchylenia szykan na niekorzyść 
producentów. Złe języki mówią, że niektórzy 
weterynarze cieszą się epidemją i nie uwiada
miają o ustaniu kr razy, aby przedłużyć koszta 
swoich komiiyj. Otóż kontrolę tę wzmocnić na
leży i o to Koło polskie w delegacjach ro b ił; 
starania, lecz Namiestnictwo mimo obietnicy nie 
otrzymało żądanych sił urzędniczych, również 
obcięto mu liczbę posad weterynarzy.

To nie oderwany fakt, to dalszy szereg 
tych szykan, na jakie i na innych polach Ga- 
lioja jest ciągle narażaną od rządu centralnego, 
błędnie o naszych stosunkach poinformowanego. 
(Brawa).

P. S t r u s z k i e w i c z  popierał również 
nsigoręcićj wnioski komisji i wykazywał, na 
jakie nieobliczone szkody Galicja jest narażoną.

Komisarz rządowy p. Ł o z i ń s k i  oświad
cza, że być może Galicja nie jes t źródłem za
razy, ale u nas czynniki powołane do współ
działania z organami rządowymi policji wetery
naryjnej nie wypełniają swego zadania. Zapo
znają one charakter zarazy i obojętnie się za
chowują. Gminy nie tylko nie donoszą, ale ta ją  
zarazę, a  jeżeli się o niej Rząd dowie za pośre
dnictwem żandarmerji, to urzędy gminne parali
żują wydane zarządzenia. Paszporty wj 
bywają temu, kto się zgłosi, bez oglądania zwie 
rząt. Są fakta, że handlarze pod okiem Zwierzch
ności gminnej objeżdżają wsie zarażone, nocą 
wywożą zakupione zwierzęta a w innej gminie 
każą sobie wystawiać paszporty.

F ak t jest, że w Gal cji zaraza objęła takie 
przestrzenie, że zagraża wszystkim krajom ko
ronnym.

Rząd wydając rozporządzenie z m arca b. r. 
miał świadomość, iż utrudni obrót, ale uważał 
to za ak t nieodzownej konieczności. Pozosta
wały ma dwie drogi: albo kraj narazić na to, 
że wszystkie inne kraje zamkną swe targi dla 
bydła galicyjskiego, albo też zredukować złe do 
mniejszych rozmiarów i przecież pod pewnymi 
warunkami wywóz umożliwić.

Leży stanowczo w intencji Rządu nietylko 
zmodyfikować, ale nawet to rozporząd;enie, 
wydane pod przymusem znieść zupełnie lecz do
piero skoro się stosunki poprawią, dziś zaś je
szcze to niemożliwe.

P. Włodzimierz K o z ł o w s k i  oświadcza, 
że faktów co do weterynarzy nie wyjawia, bo 
w ro i deuuncjanta tutaj nie może wystąpić, ale 
faktów dostarczą akta Namiestnictwa i liczne 
skargi.

Dalej wnosi mówca na teraz modyfikację 
rozporządzenia ministerjalnego

P. A b r a h a m o w i c z  podnosi, te  cały 
błąd rozporządzenia marcowego leży w tern, że 

razie zarazy zamyka się całe p o w i a t y  a 
me miejscowości, a Jo wbrew ustawie państwo-
woj z jl» 1600. ---  —

Utworzeniem zakładu kontumacyjnego w 
Białej nie wiele się pomoże, bo brak torów ko 
lejowych i inne trudności przez kolej stawiane 
korzystanie z tej stacji uniemożliwiają.

P. K r a m a r c z y k  skarży się na niesu- 
mienność weterynarzy rządowych.

W rozprawie szczegółowej postawił p. K o
złowski wniosek, ażeby zmodyfikowano wspo
mniane rozporządzenie o tyle, by umożliwiono 
wywóz z okolic nie dotkniętych zarazą.

Wnioski komisji administracyjnej wraz z 
wnioskiem p. Kozłowskiego uchwalono w nastę- 
pującem brzmieniu:

1. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby do okręgów 
pomorowych, ustanowionych w myśl §. 26 ustawy 
z 29 lutego 1880 r. celem zapobieżenia szerze 
niu się zarazy pyskowej i racicowej wcielał tylko 
miejscowości zarazą dotknięte lab z nimi w ta 
kiej styczności zostające, że zetknięcie się bydła 
zdrowego z jednej miejscowości z bydłem zara- 
żonem z drugiej, nie dałoby się uniknąć

2. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby po mody
fikacji przepisów rozporządzenia minist. w sposób 
wywóz trzody chlewnej, tak do chowu przezna
czonej, jab  i rzeźnej, z niedotkniętych zarazą 
okolic Galicji do innych krajów Mcnarohji umo
żliwiający — rozporządzenie to, dotyczące za
wlekania zarazy pyskowej i racicowej z Galicji 
do innych krajów, rozciągnął na świnie pocho 
ćzące ze wszystkich krajów, w których pomie 
niona zaraza skonstatowaną została a przęstrzo 
gał w szczególności, ażeby rozporządzenie to 
ściśle stosowane było do świń pochodzących z 
Węgier.

3. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby zarządził, 
iż na stacjach kolejowych, na których ładowanie 
świń jest dozwolonem, organa kolejowe zwracały 
uwagę nadawców na warunki oznaczone w §, 
rozporządzenia ministerjalnego z 29 marca 1889 
r. (Dz. u. p. 1. 37), których zaniedbanie spowo 
dowaó może wedle § 15 tegoż rozporządzęaia 
odesłanie świń z miejsca przeznaczenia do stacji 
nadawczej na koszt i niebezpieczeństwo na
dawcy.

4. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby w jak aaj 
krótszym czasie urządził w Białej i Oświęcimie 
stacje kontumacyjne, z którychby świnie gali
cyjskie, po przebyciu okresu obserwacyjnego za 
zdrowe uznane, mogły być transportowane do 
wszystkich miejscowości monarchji austrjacbiej 
iakoteż zagranicę, bez żadnych tamujących 
handel ograniczeń.

Następnie odroczył p. M arszałek dalsze 
obrady do czwartku.

Przed rozejściem się odozytano złożone 
wnioski, których treść podałem już wczoraj 
zauważam tylko, że wniosek p. Madeyskiego 
podpisało 90 posłów.

P. M e r u n o w i c z  zainterpelował komisa
rza rządowego, dlaczego projekt ustawy o przy
łączeniu miejscowości Unterbergen do gminy 
Weinbergen nie został dotąd do sankcji przed 
łożony.

Radzca Ł o z i ń s k i  odpowiedział, że spra- 
jest w tokn i niebawem decyzja nastąpi. 

Koniec posiedzenia o godz. 3 ‘/a.

PRZEGLĄD z dnia 14 listopada 1889

wa
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Ltoóto, im a  13 listopada.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 

szkatuły gminie Strzegocice, w powiecie pilzneńekim, 
na budowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Sabinę Jaworowską stałą nauczycielką młodszą 
2-klaBowej Bzkoły etatowej żeÓBkiej w Kałuszu.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Jarosławiu, z gropy większych posia
dłości, odbędzie się dnia 19 grudnia b. r.

Hr. Ja ro s ław  W iśniewski zamianowany zo
stał sekretarzem legacyjuym.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie Bię 
jutro (we czwartek) o godz, 6 wieczorem.

Na porządku dziennym znajdują Bię między in- 
nemi także wnioski w sprawie objęcia przez gminę 
m. Lwowa publicznych domów składowych we Lwo 
wie, sprawa zmiany nstawy o poborze opłaty gminnej 
od pBów, prośba dyrekcji teatru hr. Skarbka o wy
płatę drugiej połowy subwencji za rok 1888 i całej 
subwencji za rok 1889 i inne.

Z Koła iiterackiego. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa „Koło literacko- 
artystyczne we Lwowie" odbędzie Bię w sobotę d. 16 
bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Koła, w gma
chu teatralnym.

Z  uniwersytetu. Pan Józef Baranowski, ro
dem z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagielloń
skim stopień doktora praw.

Jan  Skuciński, rodem z Maszowa, otrzymał 
w tutejszej szkole weterynarji stopień lekarza wete- 
rynarji.

Substytutem  notarjusza, ś. p. Antoniego 
Niementowskiego, mianowany został przez sąd obwo
dowy w Kołomyi p. Józef Haber.

Slub. W Przemyślu odbył się dnia 7 b. m. 
ślnb p. Edwarda Łozińskiego, oficjała kolei Karola a 
Ludwika, z panną Marceliną Dżuganowską.

Zaręczyny. Dnia 10 b. m. odbyły się we 
Lwowie zaręczyny p. JÓ3efa Sielskiego, dzierżawczy 
dóbr ziemskich, z panną Olgą Gieskowską, córką ś. p. 
dr. Ludwika Gieszkowskiego, właściciela dóbr ziem
skich w Ramunji.

M ęskie seminarjum nauozycielskie zam
knięte zostało do 22 b. m., z powodu epidemicznej 
choroby oczu, jaka między uczniami pannje. Krajowa 
Rada szkolna udała Bię do magistratu lwowskiego o 
wyznaczenie lekarza, któryby objął kurację chorych 
uczniów.

Zmarli. FraBciBzck Górski, właściciel dóbr 
ziemskich w Królestwie, zmarł po długiej i ciężkiej 
chorobie dnia 8 listopada, w 72 roku życia. Złożenie 
zwłok do grobu familijnego w Goworowie, odbędzie 

d. 14 bm.
Amalja Gazeis Dóllitzaturm, żona pułkownika, 

zmarła w Tarnowie w 59 roku życia.
Zofja z Jeżowskich Zawiszyna, właścicielka dóbr 

Warszawne w Poznański6m, zmarła w Krakowie w 65 
roku życia.

Jau Nepomucen Głębocki, długoletni pełnomo
cnik dóbr hr. Kwileckiego w Poznaaiu, wzorowy go 
Bpodarz, zmarł w Psarskiem.

Jan Kanty Kaczmarski, b. kupiec i obywatel 
miasta Krakowa, zmarł w Krakowie przeżywszy 
lat 86.

Matylda z Kińskich Jenkerowa, żona budowni
czego z Nowego Sącza, zmarła w Krakowie w 50 ro 
kn życia.

Smutny wypadek zdarzył się wczoraj na dro
dze żelaznej pomiędzy stacją Siechowem a Starem 
Siołem. Młody G., chory umysłowo, rzucił się pod 
koła lokomotywy i znalazł tam śmierć natychmiasto
wą. Nieszczęśliwy chory był od pewnego czasu 
w zakładzie dla obłąkanych w Kulparhowie, gdzie 
KUKaftrotme usiłował w przystępie melaucholji ode
brać sobie życie, ale dotychczas zdołano zawsze prze
szkodzić mu. Wczoraj, w czasie gdy uporządkowy- 
wano korytarze, chory korzystając z zamieszania 
zdołał omylić czujność stróżów i umknął. W trzy go 
dżiny później stała się katastrofa.

Fakt teu smutnie świadczy o dozorze nad cho
rymi w zakładzie, z takim kosztem przez kraj utrzy 
mywanym. Zdaj‘e się, że chyba nie przejdzie żadna 
sesja sejmowa, ażeby z Kulparkowa nie doszła jakaś 
smutna wiadomość, świadcząca bądź co bądź o le 
kcewaźeniu życia ludzkiego i karygodnem niedbal
stwie, z jakiem zarząd zakładu traktuje chorych.

P ro c e s  ajentów emigracyjnych. Jutro, dnia 
14 b. m. rozpocznie się w Wadowicach główny pro
ces olbrzymiej spółki ajentów, którzy zachodnią część 
kraju od Wadowic do granicy pokryli całą siecią 
biur, wysyłających masami lud mazurski do Ameryki.

Czas trwania tego wielkiego procesu zakrsślony 
jest na trzy miesiące. Proces toczyć Bię będzie 
sali towarzystwa gimnastycznego, którą odpowiednio 
na salę rozpraw sądowych przerobiono.

Redakcja naszego pisma wysłała do Wadowic 
Bpecjaluego korespondenta, który zdawać będzie do 
kładnie sprawę z przebiegu rozprawy, zaś do jutrzej
szego numeru dołączymy jako osobny dodatek akt 
oskarżenia w tym procesie, rzucającym nader charafe 
terystyczne świotło na stosunki krajowe, w szczegół 
ności zaś ua niesłychany wyzysk, jakiego ofiarą pada 
lud nasz na Mazurach, mimo tego, że pod względem 
intelligencji i wykształcenia stoi on wyżej od ludn 
w innych częściach kraju.

Ciekawym faktem w hiatorji austriackiego 
sądownictwa karnego będzie sprawa dwóch dozorców 
prywatnego zakładu dla obłąkanych w Dóblingu. 
Zostali oni za ułatwienie ucieczki ks. Sułkowskiemu 
uznani winnymi zbrodui publicznego gwałtu przez 
uprowadzenie osoby pod sądową kuratelą pozostającej 
i jeden z nich na 5, drugi na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia został zasądzony. Obecnie wyrokiem sądu 
w Bonn uznano ks. Sułkowskiego zdrowym na umyśle, 
zniesiono nad nim kuratelę, a w obec tego pomoc 
dana mu, aby się wydobył na wolność i dowiódł, że 
nie jest obłąkanym, przestała być czynem karygod 
nym i nie mogła być uważaną za gwułt publiczny. 
Temu zapatrywaniu dal wyraz Sąd kasacyjny, gdyż, 
na podaniu obu skazanych, polecił ich uwolnić z wię 
zięnia. ZoBtali więc uwolnieni, lecz któż wynagrodzi 
im ten srom i hańbę stawania jako pospolici zbro 
dniarze przed kratkami sądowemi, kto odszkoduje 
za stratę czasu spędzonego bez winy w więzieniu? 
Chyba nie sąd, bo tu nie jego to wina ale wina 
owych wiedeńskich psychjatrów, którzy zdrowego na 
umyśle człowieka przedstawili sądowi jako obłąba 
nego i dopomogli z samo wiedzą lab bezwiednie, iż łako 
ma zbytku i dostatków żona księcia roztrwoniła jego 
majątek.

O strożnie z 25  rublówkami. Temi dniami 
skradziono w Petersburga w Banku państwowym cały 
pakiet dwudziestopięciorublówek na kwotę 10 miljo 
nów rubli. Banknoty te były już zupełnie wykończone 
i gotowe do puszczania w obieg, tylko brakowało na 
nich podpisu kaBjera. I właśnie miały te banknoty 
nazajutrz iść pod prasę litograficzną, na której od- 
tłoczony był podpis kasjera, kiedy w nocy skradziono 
cały ten przygotowany pakiet. Owóż złodzieje fabry 
koją teraz teu podpis kasjera i banknoty owe pusz 
czają w kurs. Z tego powodu rosyjskie kasy państwo 
we otrzymały polecenie nie mieniać wcale 25 ru 
blówek, lecz każdy taki banknot odsyłać do Peters
burga do weryfikacji, czy podpis jest prawdziwy, 
czy też fałszywy. Okoliczność ta zmusiła lwowskie 
kantory wekslarskie do nieprzejmowania wcale 25 
rublówek.

Ostrzegamy tedy naszę publiczność, aby Bię 
miała na baczności tem bardziej, że owe banknoty 

pod każdym innym względem zupełnie dobre, a 
różnią się od prawdziwych tylko w t 9m, iż podpis 
kasjera, który przecież naśladować bardzo łatwo, 
moża być fałszywy.

Z egar nad skrzynką na lfB ty  w tutejszym 
gmachu pocztowym, został wczoraj uatiwiony i ure
gulowany. Przeznaczeniem tego zegara jest objaśnia
nie publiczności, kiedy wrzucone przez nią listy zo
staną ze Bkrzynki wyjęte. Zegar ten więc ma zastę
pować dawniejsze napisy umieszczane na skrzynkach. 
Jest on tak arządzony, że za każdym razem, kiedy 
konduktor pocztowy wyjmuje listy, zaznacza zaraz na 
zegarze, o której godzinie nastąpi następne wypró
żnienie skrzynki. Dzięki tej innowacji zainteresowa
ni mogą wiedzieć teraz na pewno, o jakiej porze li
sty wrzucone przez nich zostaną wysłane.

Zamieszczamy tę notatkę z powodu, że docho
dziły do Redakcji skargi, iż zegar nad skrzynką 
w gmachu pocztowym „źle chodzi*.

Z Towarzystwa pedagogicznego. Zebra
nie towarzyskie członków Tow. ped. oddziału lwow
skiego odbędzie się we wtorek 19 b. m. w Bali Ka
syna miejskiego.

Program muzyczny nkładn p. E. Urbanek.
W Złoczow ie zastrzelił w sobotę żołnierz 

tamtejszego garnizonu swego podoficera, który go 
strasznie miał prześladować.

Zmowa. W Wiedniu rozpoczęli bastować ro
botnicy, wyrabiający przedmioty z perłowej macicy. 
Dotychczas przystąpiło do zmowy około 200 robo
tników i 17 warsztatów stoi zupełnie pustych,

Djamentowe w esele. Poeta niemiecki Hen
ryk Bornatein obchodził wczoraj swoje djamentowe 
wesele, to jest uroczystość sześćdziesięcioletniego po
życia małżeńskiego z swą żoną. Jubilat ma obecnie 
wieku lat 84, a żona jego ma lat 77 i oboje cie- 
Tą się pełnią sił fizycznych i umysłowych.

S reb rn e  w esele. P. Flavan Boberski, likwi
dator Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Wiedniu 
obchodził w tych dniach 60 letnią rocznicę swych 
urodzin i zarazem uroczystość swego srebrnego we
sela. P. Boberski brał udział w kampanji węgierskiej 
służąc w Honwedach pod generałem Dembińskim — 

po katastrofie pod Yilagos musiał w Turcji Bzukać 
schronienia. Powróciwszy stamtąd odbył 10-letuią 
słnżbę w wojsku auatrjackim i od lat wielu pracuje 

pożytkiem dla społeczeństwa na stanowisku urzę
dnika Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń.

Skarb. We wai Dłutowie w Kongresówce od
kopał pewien włościanin pod kamieniem urnę zawie
rającą 700 sztuk monet polskich srebrnych bitych 
jeszcze w r. 1500. Monety te są wielkości po części 
naszych dziesiątaków, po części dwudziestówek. Wło- 
ścisnin odniósł ów skarb do biura powiatowego, gdzie 
mu wypłacono 60 rs.

Jurydycznie ciekawe zagadnienie rozwią
zał przed kilku dniami sąd kasacyjny na posiedze
niu Ben&tu, któremu przewoduiczył dr. H&bietinek. 
Chodziło o to, czy oficer uwolniony czasowo z czyn
nej służby w armji z peusją emerytalną ( Wartgcbuhr) 
podlega judykaturze sądów cywilnych lub wojskowych. 
Trybunał orzekł, że oficer c h w i l o w o  urlopowany 
lub c z a s o w o  emerytowany nie przeBtał przez to 
należeć do armji, że zatem podlega on jndykaturze 
sądów wojskowych.

Fundacja ś. p. Kazimierza Klimowskiego 
wejdzie niebawem w życie. Z fundacji tej nadawane 
będą stypendja dla uczniów uniwersytetu Jagielloń
skiego. Otrzymywać je mogą uczniowie narodowości 
polskiej, roligji rzymsko-katolickiej, niezamożni i za
chowujący się nienagannie. Pierwszeństwo służy tym 
byłym uczniom uniwersytetu Jagiellońskiego, którzy 
już uzyskali stopień akademicki i zamierzają habito- 
wać się na tym uniwersytecie. W braku takich kan
dydatów mogą być stypendja nadane uczniom, którzy 
są jnż przynajmniej na trzecim roku swych Btudjów. 
Stypendja wynoszą po 400 zł., mogą być jednak po
dniesione do 800 zł. Prawo rozdawnictwa przysłużą 
senatowi akademickiemu w Krakowie, do niego też 
należy wnosić podania najpóźniej do d. 15 grudnia 
1889.

Z Wadowic nam donoszą z daty 9 b. m. 
Wczoraj odbyła się tu uroczystość otwaraia 

nowo zbudowanego gmachu dla tutejszego Towarzy
stwa gimnastycznego „Sokół".

Na uroczystość tę przybyli delegaci Towarzystw 
gimnastycznych ze Lwowa, Krakowa i Tarnowa, tu
dzież liczne obywatelstwo z okolicy.

W sobotę rano odprawiono w kościele parafial
nym uroczyste nabożeństwo, poczem cały orszak osób 
udał się do nowego gmachu, którego poświęcenia do
konał miejscowy proboszcz, a technik, kierujący bu
dową, p. Radyk, wręczył klucze gmachu prezesowi 
„Sokoła", p. Pawlicy. Prezes otworzył Balę i całe 
towarzystwo weszło do niej; panie zajęły miejsce na 
przygotowanych estradach.

Imieniem delegatów przemówił dr. Dziędzielewks 
ze Lwowa i podniósł ofiarność Wadowic i szczupłego 
grona, 40 członków wadowickiego „Sokola", którzy 
zdobyli się na tak piękny gmach.

Po akcie inauguracyjnym odbyła się wspólna 
uczta w sali p. Heindrioha, a wieczorem wspaniały 
bal w nowej sali gmachu „Sokoła". Do polonesa 
stanęło 50 par. W pierwszej parze prowadził dr. 
Dziędzielewicz p. Iwańską, żonę burmistrza wadowi
ckiego, dalej szli poseł Popowski z bar. GostfaowBką, 
p. Iwański z panią Górkiewiczową, dyrektor Różycki 
z panią Hoszową, major Kabinek z marszałbową 
Hallerową.

Muzyka 56 pułku piechoty przygrywała podczaa 
porannej uroczy tości i podczas balu, który przecią
gnął się do godziny 7 z rana.

Wielu obywateli przystąpiło do „Sokoła", mię
dzy innymi pp. Popowski, Haller, Kluoki, br. Gost
kowski, H obz, GUather, Seeling i złożyli na je g o  cole 
znaczniejsze kwoty, a w ogóle pod wrażeniem uro
czystości wczorajszej przybyło „Sokołowi" wadowi
ckiemu 50 członków.

M ięso p lom bow ane. Z Warszawy donoszą, 
że powzięto tam projekt, ażeby urząd sauitarny plom
bował każdy kawałek mięBa, zabitych w rzeźniach 
zwierząt. Na plombach tych ma być nąjdokladniej 
oznaczona data zabicia, w ten sposób kapujący będą 
mieli pewność o ile świeże kupują mięso. Zdjęcie lub 
zmienienie plomby będzie srogo karane grzywnami i 
więzieniem.

Jeżeliby można przeprowadzić taką zmianę i u 
naB, to może byśmy uwolnili Bię od m ięBa, wydają
cego niemiłą woń, a tak szkodliwego zdrowia.

W K iszeniow ie na Bessarabji zdarzył się se«- 
zacyjny fakt. Pewien młody i bardzo bogaty wła
ściciel ziemski z okolicy, mieszkający stale w stolicy 
gnberuji, był od pewnego czasu chorym na cierpienia 
nerwowo. W celu wyłączenia B ię z tej choroby je
ździł do Paryża, gdzie zasięgał rady sławnego dr. 
Charcol i przywiózł z sobą cały aparat, używany do 
„wieszania się" kuracyjnego. Klika dni temu, wie
czorem, gdy grał w najlepsze z zebranymi przyjaciół
mi w „winta", wstał nagle i powiedział, że wychodzi 
na chwilę do swego pokoju. Gdy jednak minął kwa
drans, a gospodarz nie wracał, posłali zaniepokojeni 
goście służącego, by dowiedział się czy jego pan nie 
jest przypadkiem chory? Po kilku minutach powró
cił przestraszony służący donosząc, że pan powiesił
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się i to tym razem na prawdę I Zebrani przyjaciele 
pośpieszyli natychmiast do nieszczęśliwego, ale cho 
ciai zastalt ciało jeszcze ciepłe, nie potrafili już do 
życia go powrócić.

Pom nik na mogiłę sympatycznego, niedawno 
zmarłego publicysty ruskiego, Włodzimierze. Barwiń 
skiego, wykonany przez naszego artystę rzeźbiarza, 
St&uiSławL Lewandowskiego w Krakowie, jest już pra
wie uKończony.

Jest to dzieło rzeźby, odznacząjące się zarówno 
pięanym pomysłem, jak s-rtystycznem wykonaniom.

Figara główna, wyobrażająca oświatę, przedsta
wia się jako niewiasta w strojn ludowym rusińsfiim 
z barwinkowym wieńcem na skroni, w prawej ręce 
niesie ona gorejącą pochodnię a w lewej, na piersi 
złożonej, trzyma krzyż. Poza jej, nader wdzięcznie 
ułożona, każe się domyśiać, że zbiega ona z mogiły 
i śpieszy między Ind ruski, niosąc pochodnię oświaty 
— co było celem życia przedwcześnie zmarłego pi
sarza. U stóp tej postaci, po prawej stronie, wyo
brażone jest chłopie rnskie, jedną ręką wsparte o 
szczyt skały, na którym widnieje herb Bosi. w dru
giej zaś dzierżące wieniec nad medalionem z udainym 
portretem S p. Barwińsfilego.

Pomnik ten stanie na cmentai zn Łyczakowskim 
we Lwowie nad mogiłą ś. p. Bagińskiego, a uroczy 
ste odsłonięcie jego nastąpić ma w dnia 3 maja roku 
przyszłego.

P rzedhistoryczne cm entarzysko. W Boł- 
hanie (powiat olhopolski w gub. podoiskiej) odkopano 
obszerne przedhistoryczne cmentcrzysko. — Dotąd 
zbadane zawartość czterech mogił. Wydobyto z nich: 
trzy pierścienie bronzowe (jeden z nich ozdobiony był 
pięknym ipa em) dwa zwierciadełka metalowe, pociski 
bursztynowe, Bzpilkę brcuzową, nożyee żelazne pierwo
tnej roboty i kilka czaszek ludzkich i końskich

W tej okolicy robią poszukiwań'a archeologiczne 
w majętności hr. GiżycK-sh, słynnej ongi ze stadniny 
koni Kaczkowce w powiecie jampolskim.

Birlin zaczyna żywić się mięsem koń3kiem.— 
Do niedawna żywiła się tern mięsem tylko uboższa 
ludność stolicy Niemiec, obecn.t garną się do jatek 
końskiego mięsa nawet i zamożniejsze klasy, gdyż 
dzięki cłowej polityce księcia kanclerza wieprznwina 
i wołowina ogromnie podrożały.

W zeszłym miesiącu zabito w rzeźniach berliń
skich 8x6 koni Przed rokiem nie bito nigdy npd 200 
miesięcznie.

Kasyno pań . Z Warszawy donoszą, że pewne 
kółko tamecznych pań powzięło zamiar urządzenia 
klubu złożonegu tylko z kobiet, które pragną spędzać 
wieczory na roDOtach ręcznych i pogadance z... nie
wiastami tylko.

W razie nrządzaaia wieczorów z tańcami dopu ■ 
szcza projektowany statut zaproszenie mężczyzn, ale 
tylko poleconych przez członków kluba.

Czy projekt przyjdzie do skutkn a następnie 
czy utrzyma się dłużej? Wolno nam wątpić. Ponoś 
i u na we Lwowie próbowano założenia kasyna ta 
kiego, ale me miało ono powodzenia.

W olnr sosna. Zwolennicy skrajnego naturalizmu 
a raczej trywjalizma uu soenie każą ta t  szumnie na
zywać kierunek przez uich reprezentowany.

Obecnie „wolna scena* ma najwięcej i najżar
liwszych zwolenników w Berlinie i zawiązało się nawet 
Towarzystwo przyjaciół i protektorów Bztuki, noszące 
powyższą naewę i mające nawet swój teatr pod na
zwą „Freie Bflhne*.

N.eb.rdzo jednak powodzi się przedstawicielom 
kierunku naturaliBtycznego. Niedawno przedstawiono nr 
deskact „wolnej sceny* utwór młodego pisarza, nieja
kiego Hauptmanna pod tytułem „Wschód słońca*, 
który wbrew poetycznemu swemu Ł .zwaniu był ste
kiem najohydniejszych wyskoków naturalizmu.

Obnrzoua publiczność przywitała tę Bztukę Swi 
Btem i Bykaniem. — nie zniechęciło to jednak zago
rzałych zaiozycieli „woinej sceny*; zapowiadają oni 
nowe pizedstawienie wygwizdanej sztuki.

Hodowcy koni wyścigowych w Królestwie 
polskmm według sprawozdań urzędowych wygrali na 
wyścigach w obrębie carstwa następujące sumy.

L. Grabowski . . .  28.38e rs. — kop.
i nagrodę jako hodowca 1.000 „ — „

G. Z ie liń sk i  14.252 „ — „
L. Krasiński . . . . • 18 379 „ — „

i nagrodę jako hodowca 1.000 » — „
L. Kronenberg . . . .  18.237 „ — »
W. My^yrowicz wWarszawie 3.574 ,  20 „

w Moskwie (wydzier
żawiono Btajnie 8. W o 
towskiemn) . . .

J. hr. Potocki . . . .  1C 397 „
A. hi Potocki . . . 6.256 „
Reszka i Riewuskl
J. D. Niemcewicz . . . 12.710 „
Hr. Ledócfiowski. . . .  3.701 „
Hr. Ledóchowski i bracia

Walewscy . . . .
L u b ic z   2.397 ,  50 ,
Paradoi . . .  1.036 „ 90 „

2.214 „ 20 „

4.513 „ 60

1 264 „ 20

Razem 127.310 rB. 50 kop.

aury
Chmurno, szaro, — promień słońca 
Z nsGDe tewnych niw już zDiegł,
I jest aura dumająca :
„Mamże ludziom dać już śnieg ?“
1 jest cmodnc w muracl miasta,
A zaś w głębiach czułych dusz,
Ważna kwestja U wyrasta,
„Czy trza futro ubrać już ?*
Ten i owy ją rozbiera,
Tak i owak kręci nią:
Bo jest zimna atmosfera 
Ale gdzie pienmdze są ?
Więc jest wszędzie chmurno, szaro,
I zsduman chodzi człek,
I wciąż wznawia Kwestję starą :
„Rychło li upadnie śnieg ?

syna miejskiego bardzo liczną publiczność, która się j 
doskonale bawiła wyborną grą pięknych amatorek i 
dziarskich a wesołych amatorów.

Z werwą i humorem odegrano znane dowcipne 
jednoaktówki „Fihżanka herbaty*, „Wet za wet* i 
„Dwie teściowe*. Publiczność szczerze oklaskiwała 
artystów. — Pan Wysocki, artysta sceny skarbkow- 
skiej, znakomicie zadeklamował kilka scen z „Wilhel
ma Telia*, za co mn podziękowano istną burzą 
okla-ków z wywoływaniom bez końca.

* Rozmyślania o  tajemnicach żyuia N. Panny 
napisał ks. Józef Sowiński, autor już znany z prac 
religijno-literackich. Spory teu tomik, zaopatrzony w 
drzeworyt N. P, Marji niepokalanego poczęria i wy
dany za pozwoleniem ordynarjatu metropolitalnego, 
zawiera wiele pięknych myśli wysnutych z życir Boga
rodzicy; cała zaś ta praca należy do historycznych 
morografij, jest opracowana z wielką erudycją i bie
głością wytrawnego badacza, a przecież czyta się 
ła wo i jest przystępną dla każdego umjsłn.

Cytatami z piBina św., z pism apostołów i pro
roków, autor wykazuje ko.ejno rozdziałami a całkiem 
zgodnie z nauką Kościoła, że Najśw. Panna była: 
1) Od wieków przejrzana, 2) w figurach przedstawia
na, 3) przez proroków przepowiedziana, 4) niepoka
lanie poczęta, 5) niepokalana i bezgrzeszna itd — 
Kończy się książka koronką do niepok. poczęc:a.

Główny skład tego pożytecznego dzieła w księ
garni dra Miłkowskiego w Krakowie.

Słówko o autorze. Ksiądz Józef Siwiński jest 
jednym % ostatnich wygnańców z ■ziemi ucisku. Przez 
długie lata katecheta w gimnazjum biatccerkiewskiem, 
potem proboszcz w Radziwiłłowie, cnotliwem swem 
życiem, naukami i karygodną w Rosji odwagą w speł
nianiu obowiązków kapłańskich, zdobył Bobie takie 
poważanie u ludu kijowskiej a potem wołyńskiej gu- 
bernji, Ze popom i czynown kom stał się nie źdźbłem 
lecz belką w oku. Więc newnego razu wpadli żandar
mi po jegu dornku, spakowali jego rzeczy, dali mu 
paszport i wyrzucili za granicę, z nakazem, aby nie 
wracał, jeśli nie chce narazić się ra  wygnanie na 
daleki Wschód.

Został więc między nami ten zacny kapłan, jest 
kapelaneD przy klasztorze Sióstr Niepońaluntk w Ni- 
zniowie i cały swój czas wolny poświęca pracom 
teologicznym.

* Kamil Flam arion, autor dzieł popularnych z 
dziedziny astronomji, przygotowuje do druku nową 
pracę p. t. „Uranie*. W dziele tem znakomity piBarz 
popuiaryznje najnowsze odkrycia astronomiczne, a za
razem najnowsze spostrzeżenia w dziedzinie nauki 
psychjogji

* Ostatni w sień Don Juana. Tak zatytułowany 
dramat St. hr. U wąskiego, drukowany niedawne w 
dodatku do krakowskiego pisma ilustrowanego BioiWL 
ukaże się niebawem na soenie teatru Wielkiego w 
Warszawie.

* Akademj. „nieśm iertelnych" w Berlinie.
Mieszkający w Paryżu .Niemiec, niejaki Henryk Krohn, 
ofiarował — jak donosi Figato  — rządowi niemiec
kiemu do rozporządzenia 125.OuO fr., przeznaczając 
fundusz ten jako napita! zakładowy do utworzenia 
akademji na wzór paryskiej —  Liczba uzłonków ma 
być taka sama jak w Paryżu tj. 40. — Jako prezesa 
akademji wymienia ofiarodawca kanclerza państwa 
ks. Bismarka.

Będzie tedy miał i Berlin swoich „nieśmiertel
nych" — o ile icL znajdzie.

* „Syiwana* zeszyt za listopad opuścił prasę- 
Jako pismo specjalnie poświęcone ieśnictwu i pro
wadzone przy tem [.um.ennie, zasługuje na rozpowsze 
chnieaie nietyleo pomiędzy leśnikami specjalistami, 
ale i licznymi właścicielami lasów, którzy, nie jedną 
cenną wskazówkę w n em mogliby znaleść- Redakto 
rem „Syiwana* jest szanowny prof. Wł. Tyniecki, a 
roczna prenumerata wynosi tylko 4 zł.

Literatura i Sztuka.
Z  teatru Występy pani Anny Bocsk&y w o- 

peretoe mają znaczne i zupełnie zasłużone powodze
nie. śpiewaczka, która prze? długi czar pracą na 
tutejszej scenie zjednała sobie ogólną sympatję pu
bliczności, otrzymuie ter "z dowody, że sympatia ta 
wcaią nie przeminęła. W Bobotę uoiegłą odśpie- 
wata p . Bocskay „BoccuCia*, która to rola należy 
bezsprzecznie do najlepszych w jej repertoarze, za- 
zarówue ze względu na szczęśliwą indywidualność 
śpiewaczki jak i na bnmor, z którym p. Bocskay 
roię tę interpretuje. Głos śpiewaczki nie uległ znacz
niejszym zmianom; lekkie przytłumienie tonów wyso
kich, które skonstatować należy, wyszło tylko nu ko
rzyść wyrównania rejestrów. W ogóie w traktowaniu 
śpiewnej części roli zauważyliśmy sumienność nie
zwykłą i ściBłe wystrzeganie się dystonowania, które 
należało dawniej do niewielu wprawdzie, d e  zawsze 
ujemnych stron sympatycznej śpiewaczki.

Wczoraj, przy bardzo dobrze zapełnionej Bali, 
śpiewała ?ad  Bocskay rolę „Dunny Juanity* w ope
retce Suppego znowuż z niepospolitą werwą i hu
morem. Csłość przedstawienia wypadła bez zarzutu.

* Am atorskie przedstaw ienie na dochóa Tow. 
imienia St. Staszica zgromadziło wczoraj w sali ka

Etozmaltości.
— P ogrzeb  mandaryna. Niedawno w Pekinie 

zmarł Cziug-czu, wielki mandaryn, spowinowacony 
z rodziną cesarską. Trumnę niosło 80 ludzi a przed 
nią maszerowało 48 hińpkicb chorążych, 8 wieiDłą- 
dów i 24 konie. Ośm desek czerwonych, na których 
wypisane zostały tytu.y zmarłego, niosło 180 mężów, 
s. za nimi ciągnął się kilka mu orszak pogrzebory.

— Niody w ubraniach męsk.ch nie zmieniają się 
tak częsio, jak w kobiecych, nie mniej jednak warto 
w;edzieć, co noBić wypada i co mianowicie jest 
w wielkim świecie najwięcej używane.

Krój d la husjrde  tego, co się nie wymawia, 
został zupełnie zarzucony... winny być proste, a gdy 
są czarne, n e powinny mieć lc. mówki na szwie bo
cznym zewnętrznym. Kamizelki z kołnierzem szalowym 
robią się nieco wycięte tak, aby piat tron białej ko- 
Bzuli było widać. Wycięcie na dwa guziki. Żakiety 
mpją klapy kryte w całości lub w części jedwabną 
materją. Dużo jedwabiu na klapach nawet u fraka. 
Fraki czerwone nie zupełnie wyszły z -nony... o 1 nie, 
tylko zamiast krzyczącego czerwonego koloru, używa 
się ceglasty, albo czerwony łour Eiffel. Fraki z muc- 
farlunu, a paltoty z peleryną, w rokn zeszłym 
adoptowane, co raz więcej zyBknją rozpowsze
chnienia

| S tu lecie p jrow ca. W Londynie otworzył sis 
komitet dia uczczenia setnej rocznicy zbndowania 
okrętu parowego przez człowieka, który w samej 
Anglji prawie jest nieznuny William Symlngton, 
który w r. 1789 pierwszy zastosował siłę pery do 
żeglugi, umarł w r. 1851 w Londynie, rozczarowany, 
żiamany i biedny. Z pomysłu jego skorzystał dopiero 
w r. 1807 Fulton, przejechawszy się okrętem, przez 

j Symmgtona zbudowanym. Naiwny Szkot pozwolił 
Fulton: wi przerysować maszynerię okrętu, a Fulton 

’ pospieszył do Paryża aby wynalazek Symingtona 
i Bprzedać największemu nieprzyjacielowi Wielkiej Bry- 

tanji, konsulowi Bonap rtemu. Teu odrzucił prepo 
zycję a Fulton wówczas udał się do Nowego Yorku, 
gdzie przy pomocy hojnych kapitalistów wykonał 
dzieło, którego myśl była skradziona. Fulton dziś 
sławiony jest w Ameryce jakr jed^n z najpotężniej
szych umysłów, a glja, która niestrudzenie czci 
pamięć W atta i Stephensona, dopiero teraz przypo
mniała sobie Symingtona, który tyle przyczynił się 
do jej wielkości i bogactwa.

Część ekonomiczna.
— Izba han d lo w o -p rzem y sło w o  ogłasza, że 

Ministerstwo wojny rozpiseło licytacją na dosta
wę w r. j.890: 6400 koców zimowych, 10.000 
kcców letnicb i 7300 der na koni dla kawaftrji, 
a  o dostawę ubiegać się nmgą z wykluczeniem 
pośredników tylko osoby, wyrabiające przed- 
mi >ty powyższe we własnych fabrykach.

Oferty wnosić należy n a j d a l e j  d o  d n i a  
10 g r u d n i a  1889 do protokołu po< awczego 
państwowego Ministerstwa wojny w Wiedniu.

o  iżbze warunki licj tacyjne, zawarte w o- 
sobnym zeszyc:° warunków, przejrzeć można w 
Izbie handlowej ; przemysłowej.

=  O  wyniku finansowym taryf- strefowej na 
państwa wych kolejach Węgier przedłożono świeżo

urzędowe df.ty budżetowej komisji węg ersk ego 
sejmu. Daty te obejmuj? czas od 1 sierpn’a <*d 
31 października b, r. W tym czasie sprzedano 
3,324 239 biletów osobowych i przewieziono 
190.756 pakunków pasażerskich, kiedy w kwar
tale cd i  sierpnia do 31 października 1888 prze
wieziono tylko 1,275.118 podróżnych i 144.490 
pakunków. Dochód przeto ze 3przedaży biletów 
osobowych wzrósł o 458 040 zł., z przewozu pa
kunków pasażerskich o 73.225 zł., ogółem przeto 
o 531.26 i zł.

=  Z  Bukowiny. P sz ą  nam z B urt: — 
Niedawno zwiedzałem Bukowinę, tuz z u Czore- 
mostem Jest to prawdziwie ziemia egipski; ró
wnina nadzwyczaj żyzna. W majątku Ispas, wła
sność hr. Cigali, oglądałem maszynę sprowadzo 
ną przez hr. Cigalę £ Ameryki, a przeznaczoną 
do korodowania. Zaprawdę, przychodzi podzi nać, 
z jak m ałą siłą ona pracuje, bo tylko 2 woły i 
3 udzi potrzeba do obsługi. Maszyna ta. wyry wij 
z hcrzeninmi cały pień dębowy — ba, ale to n ie - 
tylko jeden, bo Ibyłem świaiaiom, j« ; na-ar 3 -  4 
pni wyrywała. Efekt pracy jednego dnia jest nad
zwyczajny, wykonanie doskonałej przy sile u 'y tej 
stosunkowo bardzo małej. Jest to za łu g 1 hr. Ci 
„alf, że mas *ym taką sprowadził do h r.ju . Kto 
się chce przekonać, niech jedzie, a możemy 
twierdzić na pew ao , że, zdumiony rezu ltata
mi, niebawem sam taką maszynę sobie spro
wadzi.

Dzięki nad w jc:ajnej uprzejmości p. hra 
biago i ułatwieniu w dostaniu się oglądałem ma 
szynę tę b&rdso dokładnie i każdemu potrzebu
jącemu polecić mogę. Dudać muszę, że cena tei 
maszyny ledwo 5u0 zł. wynosi

Przy tej sposobności nadmienić muszę, że 
w pałacu w Ispasie jest nietylko poczta i tele
graf kosztem hrabiego utrzymywane, lecz także 
tegoż kooztem a staraniem p hrabiny Cigalowej 
urządzona jest kaplica, w której kapelan osobny 
dla dość licznej koionji miejscowej polskiej służ
bę bożą odprawia > kazania polskie pijw i. Za 
takie srarnni. około dobra duchowego koionji 
pilskiej szczodrym fundatorom gorące należą 
się dzięki. J . 8.

— B rak  paszy dla bydła srodze dokucza roi 
nibom w Królestwie, a nie mniej jak naszym. — 
Z Lubel-kiego donoszą nam, że tam dla braku 
paszy włofioiaaię zbywają z& bez :en £ywy inwen
tarz, a ua każdym jarm aiku pełno bydła. Zby
wają oni woły, konie, krowy, a ogreniozają się 
na inwentarzu niezbędnie potrzebnym. Tyż zupeł
nie jest n a tu ra ln e j, iż taka hurtovna sprzedaż 
przed nad' ;  ism zimy wywołała tem  taką obnit 
:ę cen, że za średnią krowę płacono na ostatnim 

jarm arku w Lublinie po 13 rublr. Mimo tale ni- 
sLioh ,cec sprzedaż idzie tępo, bo br,Jenie kup
ców. Swinia nietuozot-e wy sprzeda ją również ■Jo- 
śiianie po byle jakich cenach. Odsanego prosiaka 
kupowano w tych dnuch  w okolicy Lublina za 
40 kopiejek.

=  Spraw ozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 12 listopada.

Z powoda małych dowozów obroty na tutejszych 
targach są obecnie bardzo ograniczone, lecz dlatego 
właśnie — i to tem bardziej, że za granicą tendencja 
znacznie Bię wzmocniła — popyt jest w ogóle oży
wiony, a ceny — zwłaszcza pszenicy — polepszyły 
się. Niemniej łatwy odbyt napotyka żyto i jęczmień 
browarny.

Płacono za pszenicę białą zł. 8.75 do 9 25,
za czerwoną 8.75 do 9.25, za żółtą 8.70 do 9.20;
za żyto 7.80 do 8.—, za jęczmień 7.50 do 8.50, za 
jęczmień na paszę 6.75 do 7.25, za owieB 7.25 do 
7.50 fz akcyzą); groch po 8 do 10 zł. — Wszystko 
za 100 kilogramów.

su Z w iedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy trrg przypędzono bydła rzeźnego 3627 sztnk 
opasowego, 525 sztok z paszy i 1600 sztak chuiego. 
Razem 5752 sztuk. — Pomiędzy temi z Galicji przy
pędzono 398 sztuk opasowych, i 944 sztak chudych;
z Bukowiny 134 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 289 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia, a z samej Galicji 135 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia. —-■ Popyt był słaby. — Ceny 
towaru przedniego w porównaniu z zeszłym tygodniem 
spadły przeciętnie o 2 zł., a ceny innych gatunków 
o 3 zł.. — Nie sprzedano 513 sztuk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do do 55 zł., za towar przedni po 56 do 
58 zł. wyjątkowo 61 z ł., węgiersKie woły opasowe po 
47 do 55 zŁ, towar przedni po 56 do 30 zł. wy
jątkowo po 62 zł.; z innych krajów koronnycfi po 50 
do 56 zł., za towar przedni po 57 do 60 zł., wyjąt
kowo pc 63 zł.; woły z paszy po 46 do 50 zł., kro
wy po 21 ao 25 zł., stadniki po 19 do 28 zł. —- 
bawoły po 16 do 22 zł. za centnar metryczny towaru 
zabitego. Bydło chude po 22 do 120 zł. za sztukę.

Wiedeń 11 lictopuda-
(Z) Łatwość w zdobycie gotówki w cek rh  

report'w ych, ogłoszenia bilansu za r. 188/9 au- 
strji ickiej fabryki broni, i wieść & nastąpić ma
jącej emisji ncwycł akoyj Towarzystwa alpej
skiego — ożywiło <Jz:ś usposobienie naszej ape 
Lulaoji, pomimo, że Berlin stawia? opór kierun
kowi zwyżkowemu i ciężki? pracował byle je ro  
wstrzymać spadek kursów. Swioźo ogłesrony l i -  
ans fabryki broni wykazał l a t  świetne wyniki 

finansowe z«. rok nrzeszły, iż rsd@ nadzorcza tej 
uistytuoii przemy?5owej postanowiła wypłacić 27- 
mio-piocentową dywidendę afecji.>narjusso.!o, czyli, 
wyrajając to właściwiej, d ió  5 proocnt dywiden
dy a 22 prot. superdywidendy. Takie c proce u to- 
wanśo Waifinów tłumaczy, a nawet dostatecznie 
uisasi dnia kura tych ak yj, jak oraz to, że z no
minale 100 poszły one nr 443 zł, T ik a  wyso
kość oprocentowania skejs p?Ł,emyałQwoj, więc 
wecie awoj -gc charakteru zmiennej w dochodzie, 
ułatwi J a  zwyżkę w pokrewnych efektach, a  przy
czyniała się ku temu r ia d i  inoćć o puszczeniu 
w obi;g nowych Mpinów zamiast mających się 
wycofać z cb ieg j obbgów pierwszeństwa, bowiem 
spekulacja przeczuwała, że wypuszczenie drugiej 
emisji ASpinów przyjdzie równocześnie z otwo 
rżeniom dia nian nowych miejjo zbytu — a wte
dy staną się one papierem m ędzynarodowym o 
silnie namarkow$nyct> konturach efektu foekula- 
cyjnego. W obec tych koniunktur przejawiała się 
silnie ochota repryzy, lecz ku południowi te le
graficznie nadeszła notowania bedińsbie wyka
zały taki spedek kursów, że i u n s t  musiano 
się z&dowolnić meznacznom podniesieniem kursu 
roni, papierów przemysłowych i kolejowych, go
dząc się mimo woli na równie nieznaczne obni
żenie i icyj bankowych:

Ostateczni > notowano:
Kred. austr. 3 1 3 —, węgier. 333 —, anglob. 

147’70. umony 242 25 bank w e in y  117 25, lander- 
baik i 221 25 luch.iid 189 85. oserniowie:). 235"— 
renta p&piai. 85 80. srebrna 86'05, aostrj. złota 
109-40. papier. 100 10, w*g. dłota 101-40, papiero
s a  97 40.

Ruble 1-24 zf.

elegramy „Przeglądu44.
Wiedeń 13 listopada. Cesarz w towarzy

stwie hr. Kalnoky’ego praybył tu  dziś rano O 
godzinie 10 przyjmował Cesarz naczelników o b 
radują ego tu zjazdu biskupów. Audjencja trwała 
20 minut.

G edold 13 listopada. Cesarz odjechał wczo
raj o godzinie 8 wieczorem do Wiednia.

W enecja 13 l stonada. Syndyl miasta ogło- 
s ł  odezwa, w której wyraża najwyższe zadowol- 
nienie cesarz* niemieckiego z nowoda serdzcznei 
go prEyiecia, jakie mu ludność W enejji zgoto
wała.

Insbruk 12 listopad*. Dziś odbyło się uro- 
ozyste otwarcie budynku aurtomicznego w obeo- 
uośc* ministr: oświaty, naczelników władz, pro 
fetorów i studentów. Utoc?,y«tość rozpoczęła się 
mową ministra. Minibter p idniósł w swej mowie, 
że uniwersytet w Im bruku szczodrobliwością Ce
sarza wzbogacony został instytutem, który jest 
podstawą całego faLultetu medycznego.

W enecja 13 listopada. Niemiecka eskadra 
przyjęta została z ertuzjazmum w Matsmocc.. 
Cesarstwo witali z pomuslu „Hohenzollerna" tłu  
my wznoszące okrzyki i przybyli w towarzystwie 
kanonierek i pi rowców włoskich, z naczelnikami 
władz i gośćmi na pooładzie, o godzinie 12 Vs 
po południu de Wenecji. W Wenecji oczekiwały 
ich przybycia tłumy publiczności na gondolach, 
lleii&rz niemiecki odjeżdża o godzinie 4 do 
Monjy. a cesarzowa zostanie na pokłtdz:e „Ho- 
hensdllerna*.

W enecja 13 listopada. Cesarstwo niemieccy 
i książę Henryk udali się na galowej barce mu-, 
nicypalnej o godzinie 3 min. 10 po południu ua 
dworzec kolejowy. Przez opłą drogę wznosiła 
tłumnie zebrana publiczność entuzjastyczne okrzy
ki na Ich cześć.

Na dworcu pożegnał się cesarz z naczelni
kami władz, którzy mu towarzyszyli. Syndyka 
miasta prosił cesarz, aby wyraził ludności wene
ckiej podziękowanie za entuzjastyczne pizyjecie.
0  gcd?iaie 4 odjechał cesarz do Monzy. Cesa
rzowa n d .ła  się na pokład „Hohenzolleniau, a 
dziś wiecz rem odjeżdża do Werony.

M onza 13 listopada. Cesarz niemiecki przy
był tu  o godzinie 9 minut 45 wieczorem. Na 
dworcu oczekiwali go król, następca tronu i ns- 
czelnicy r ł  .dz. Monarchowie ucałowali się, a lu
dność zgotowała cesarzowi serdeczne przyjęcie. 
Wieczorem o by’a się kolacjs w apartam entach 
oesars*ich.

Konstantynopol 13 liJopads. Irade snłta- 
na zezwnla n i  bcdo«ę kaplicy w Batloiemle dla 
protestanckich pielgrzymów, o cc już długie h ta  
się stor sno. Tem zarządzeniem spełnił sułtan 
serdeczne życzenie cesarzowej niemieckiej, które 
mu ons podczas pobytu rwego w Konstantyno
pola objawiła. Poprzedni wielki wezyr S id-b sz- 
otrzymał w chwili odjazdu cesarza niemiec! iego 
wielki kroyź orderu czerwonego orła. W Wołach 
tureokich omawiają " izechfr< nr te to odsiczt- 
gćlaienla znakomitego męża-

Paryż 13 listopada. Rada ministrów u- 
chwaliła, że gabinet ms i po weryfikacji m anda
tów poselskich pozostać w urzędzie. Przedsię
wzięto wszelkie środki estrożnoś fi celem zapo
bieżenia zaburzeniom, jakkolwiek prawie pewną 
jest rzeczą, że publiczność wstrzyma się od wszel
kiej manifestacji.

B ukareszt 13 listop&ua. Król wraca dziś 
wieczorem na atały pobyt zimowy do Buka
resztu.

Beriin 13 listopada Folii. Nacht ,'cLten za 
przeczsją doniesieniom dziennikarskim, jakoby 
szwajcarska. Rada zviązkowa zajmowała się pro
jektem ustawy o budowie strategicznych kolei na 
wschód i zachód k u  granicom niemieoLim. Pro
jekt takiej ustawy wcale nie istnieje.

W rocław  13 listopada. Zamknięcie gra
nicy dla bydła rzeźnego zostało zniesione od dnir 
11 b. m.

Zanzibar 13 liBtopada. Oddziały w ysłaie 
prcez Wissmanna w okolice nadbrzeżne Usegona 
i' (Jsanbara zdobyły obóz arabski i rozprószyły 
nieprzyjaciół. Pacyfikacja tego panu nadbrzeż
nego postępuje pomyślnia.

Belgrad 13 listopada. Milan złożył wczoraj 
wizytę postowi rosyjskiemu, a dziś poiiłowi fran
cuskiemu i przyjął odwiedziny Pasicza.

Przy wyboracu uzupełniających do skupczy- 
ny w Be gradzie i Zajcarze zwyciężyli rady
kaliści.

Sofja 13 listopada- Dochodzenia przepro
wadzone przez władze Caryjrodzkie w sprawie 
wypadku, itó ry  wydarzył się na gramoy serb 
skiej, wykuz&ły: Chłop serbski przekroczył gra
nicę z towaranr przemyt ni izemi. Straż cłowa 
chciuła zatrzymać towary i przenoszącego je. 
Tenże porzuciwszy towary, foczął uciekać w kie
runku granicy serbskiej. Celnik strzelił za nim i 
rai ł  go. Ranionego przewieziono do szpitalu w 
Sofji, a sprawę oddano w ręce sądu, gdyż uwa- 
ż tno  ją  za zwykłą sprawę cłową bez znaczenia.

Paryż 13 listop. Posiedzenie izby. Wj weny 
najstarszy wiekiom prezydent Blanc wygłosił prze ■ 
mowę, w które; skonstatował tryumf republiki nad 
zamachami połączonych nieprzyjaciół. Mówca wy- 
r iz i ł  nadzieję, że izba omijać będzie drażliwe 
kwestje sporne i jałowe dyskusje.

Izba przystąpiła do wj borów. Na 510 glo
sujących otrzymał Flequet 348 głosów na prowi
zorycznego prezydenta i został wybrany.

Wiceprezydontami obrano Kazimierza Perte- 
ra  i Develle’a.

Pięciu delegowanych z Montmartre wspólnie 
z deputowanymi bulanżerskimi wniosło protest 
przeciw wyborowi Jcfiiina.

Dwaj sekrbtarze przyjęli ten protest i na 
tem cała maiifent&cja się skończyła.

Izba odroczyła się do czwartku, a to w celu 
przeprowadzenia tymczasem weryfikacji wyborów.

Paryż 13 listopada. C godz. 2 po południu 
na placu „Zgody* pizeh parlamentem zg n m a 
dzify się liczne grupy ludności z Derouledem i 
innymi bulnnżystami na czele. Policja przepd- 
izozata do gmachu parlamentu tylko deputowa
nych, a wstrzymywała tłum  publiczności. Podczas 
przybyoh Jcffrina i innych deputowanych bulan- 
ży towskich nie zaszedł żaden wypadek. Po po
siedzeniu Izby kilka starć z pohoją miało miej
sce. Policja aseszto wała Derouleda, Leherisia
1 Bondeau za tamowonie bomunikanji, leoz już o 
gedz. 9 wie -zorem wypuściła ich na wolaość. 
W eiągu popołudnia jreiztow ano 158 osób, z 
których 60 zatrzymano w więzieniu. Pomiędzy 
uwięzionymi jest ta .  ze anarchista Sondais.

Senat po krótkiem posiedzerin, na ktorem 
nie ważnego nie roztrząsunę, odroczył się do 
poniedziałku.

N a d e c ł u n e r

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Cennik płócien Towarzystwa krajowego dla 
wyrobów tkackich we Lwowie ul ea Akade
micka liczba 2.

Kupuję i sprzedaję .ze'ki.3 krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryery- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj'- 
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
g.ełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzyBtne- 
mi warunkami bezwłocznie i sumiennie. Pro
mesy do wszystkich ciągnień. Losy takie na 
mali spłaty miesięczne.

-dk.ia.BA3. s t  S c łie L L e rk /f re r s T
Doiu bnokuwy i kantor ymianjr w e L w o w i e .

Wydawnictwo gazety louowaj „Nadzieia" Fre- 
numareta roozut ca p (wincji z^r. 1-80.

Pfffyjefibcili do Lwtwr
dnia 13 listopada 1889.

H utd Zonia • J. hr. Woazicka z Tyczyna. 
K. Malinowski z Podola ros. Wł- hr. Kuuiorowski i  
Hawryłówk., A hr. Cetner z Podnamiema Wł. Mb- 
rawski z Oleszy. M. hr. Łoś z Gzyszek. St. Trze- 
deski z Dyiowa. J. dr. Klechery z Bochni. Wł. dr. 
Lisowski z Krakowa..
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(Ciąg dalszy.)

ode-

— Al — rzekł baron, — pan to uważasz za 
złe ?

— Bardzo stanowczo!
— I z  pewnością przybywasz pan żądać 

mnie, bym się zrzekł moich pretensji?
— Ani trochę.
— Ależ w takiem razie, — wymówił baron z 

poczynającym się niepokojem, — czegóż pan 
chcesz odemnie ?

— Zrobić panu niezmierny zaszczyt, na który 
prawdopodobnie pan wcale nie zasługujesz.

— A ten zaszczyt?
— To sposobność bicia się ze mną.
— A więc pan przybywasz zaproponować mi 

pojedynek ?...
— Poczynasz pan rozumieć! trwało to co roi 

wiek dłngo! ale lepiej zawsze późno jak nigdy.
— Dobrze, panie, będziemy się bili...
— Tego się spodziewałem.
— Ci panowie są pańskimi sekudantami ? ..
— Jan  się pan domyślasz.

Przyślij mi ioh pan w ciągu dnia, ułożę 
moimi i zechcą na  jutro ustanowić warunki

pojedynku.
— W tern już nie jesteśmy zgodni.
— Jsk  to?

~ — Nie jntro bowiem zamierzam bić się z p a 
nem... ale za godzinę co najwyżej.

Pan de Polart aż skoczył.
— To jest przeciw wszelkim regułom 1 — wo

ła ł wzburzony.
— A cóż mnie to obchodzi? Nie chodzi mi o 

to, aby pozbyć aię pana według wszelkich reguł,

się z

ale poproatu o to, aby się go pozbyć jak  naj
prędzej... i

— Jednakże, panie, gdybym nie poddał się 
tym warunkom...

— Pańska wola nie ma z tern nio wspólnego, 
mój panie...

— Ależ...
— Dość tego!... Jesteś błaznem, kochany mój 

p a n ie ; nikt o tem nie wątpi, a pan Barn mniej 
niż ktokolwiek inny; owóż jeśli taki uczciwy 
człowiek, człowiek z towarzystwa jak  ja , robi ta 
kiemu jak pan łotrowi zaszczyt potykania się 
z nim, to już co najmniej człowiek ten musi być 
absolutnym panem w oznaczeniu sposobu prze
prowadzenia rzeczy, a błaznowi pozostaje się 
tylko poddać temu.

— Jak  to, panie, — zawył baron, którego 
wściekłość i przestrach czyniły sino bladym z 
jednej, a purpurowym z drugiej strony, — pan 
przychodzisz do mnie po to, żeby mnie lżyć 
tak!..

— Alboż to  moja wina? Czemuż u djabła 
stanąłeś na mojej drodze, czemuż rzuciłeś mi się 
pod uogi? Oddajesz pan sobie sprawiedliwość 
jak  mniemam, do tego stopnia by wiedzieć, że 
gdybyś był skromniutko pozostał w swojej sferze, 
nie byłbyś naraził mnie na to, bym tu dziś do 
ciebie przychodził... ale chciało ci się wedrzeć 
w arystokratyczne kcłg, chciało ci się pobratać 
z panami i zaślubić córkę szlacheckiego domu!... 
tem gorzej dla ciebie, jam  temu nie winien!... 
A  propos, mój kochany baronie de Polart, jakże 
się ty właściwie n djabła nazywasz?

Paryżanin kipiał.
Jednakże uspokoił się zwolna i pierwszem 

jego słowem było:
— A! pan wyobrażasz sobie, że tn  możesz 

rozkazywać, żeś panem bezwzględnym dyktowa
nia sprawy I A więc ja , mój panie, dowiodę ci, 
żeś się pomylił.

— I  cóż w tym celu uczynisz?
— Nie będę się bił.

To bohatersko I... Otóż wyrazy, które miałeś 
I na ustach od samego początku naszej rozmowy!.
I A ! nie będziesz się pan bił ?

— Nie, mój panie.
— To więc jnż stanowcze?
— O! jak najkompletniej stanowcze.
— Panie baronie de Polart...
— Co panie?
— Na dole w powozie mamy dwie pary pała

szy i dwie pary pistoletów... Ponieważ j dokładnie 
przewidzieliśmy, że trudnem być może nakłonie
nie pana do użycia te j broni, będącej bronią 
nczciwych ludzi, przeto byliśmy do tyła ostrożni, 
że uzbroiliśmy się zarazem w laski... Oto są te 
laski... b% to bambusy w dobrym gatunku, które 
gną się wybornie a  łamią nie łatwo... Winienem 
pana uprzedzić, że bambusy te wejdą w bliższą 
niezwłoczną a  bezpośrednią styczność z p a ń s k i
mi plecami, jeśli będziesz trwał w odważnem 
twem postać owieniu nie brania do ręki pałasza...

— J.ik to, — zawołał nieszczęśliwy baron, — 
jak  to! panowie ośmielilibyście s ę podnieść na 
mnie rękę?...

— Ależ nie rękę, mój kochany panie, tylko 
laskę, co jest całkiem różną rzeczą...

— To niegodziwe...
— Łatwo panu uniknąć tego... Czy chcesz 

pan bió się, czy też wolisz być obitym?... Wy
bieraj !

— Ani jedno ani drugie...
Trzy kije podniosły się w górę, jak  na znak

dany.
— Wstrzymajcie się! już się decyduję... j — Bić się?
— Tak...
— Doskonale...
— Ale przynajmniej dajcie mi panowie czas 

postarania się o sekundantów...
— Ci panowie z prawdziwą przyjemnością u- 

dadzą się wraz z panem do tych pańskich przy
jaciół, których im wskażesz.

— Udadza się ze mną?... a  to po co?
— Bo gdybyśmy pozostawili pana samego, 

uznałbyś za wielce dla siebie dogodne zniknąć i 
nie pokazać się więcej.

— Więc bierzecie mnie panowie za tchórza?
— Mój Boże, nteinaczej... kochany panie, nie* I 

inaozej... w każdym z tś  razie przynajmniej aż do I

chwili, w której nam dasz dowód, że tak nie { 
jest...

Zdarza się to dość często, że tchórze, po
drażnieni nad miarę drwinami jak  leniwe byki 
lancsmi pikadorów, zapalają się nagle i na jaką 

| chwilę zamieniają w lwów, pałających wojowniczą 
- żądza.

Tak się stało i z baronem Polart.
— A więc ten dowód, — krzyczał, — ten do- 

( wód, którego się tak  domagasz, dam ci go zabi
jając cię, mój paniczybu...

I  w parę sekund zmienił szlafrok na surdut, 
nasadził kapelusz na głowę w sposób wojowniczy 
i rzekł, wychodząc pierwszy z pokoju, z większą 
zwinnością niż grzecznością:

— Chodźmy panowie i spieszmy się. bo mi 
pilno skończyć z tym jegomością!...

Jak  widzimy w niektórych ważnych momen
tach, natura pierwotna Tymoleona Achilesa Pou- 
lart, syaa krawca-portjera z ulicy Vicille-du- 
Temple, b ra ła  górę nad przyswojonym w później
szych czasach werniksem poloru.

Panowie de Preuille i de Luzy dotrzymali 
baronowi towarzystwa w wyprawie po sekundan
tów, w wyprawie, która musiała zostać uwieńczo
ną pomyślnym skutkiem.

W istocie panu de Polart dość było wybrać tyl
ko z pomiędzy personalu .K lubu przemysłu , i 
sztuki", k a ld ?  z wyborowych członków tej in 
stytucji uważał sobie za zaszczyt módz mu słu 
żyć za sekundanta.

Niechaj nam wystarczy wiadomość, źe je 
dnym z dwu wybranych był ów Szymon Simo- 
nis, który to pierwszy rozwarł przed nim podwoje 
klubu.

Niebawem też w całym komplecie: dwu ad
wersarzy i czterech sekundantów, wyruszyło całe 
towarzystwo za miasto i skierowało się ku miej
scu, oznaczouemu przez pana de Preuille i spo
sobnemu wielce na spotkanie teg i rodzaju.

Sekundanci barona postanowili, że pojedy
nek ma się odbyć na pistolety.

W tej chwili była godzina ósma rano.

OSTATNIA SCENA DRAMATU.
Opuśćmy pana de Simeuse i awanturnika w 

obwili gdy ci dwaj Indzie tak od siebie różni, 
rozgrywać m ają tę  okropną partję, której ostawką 
jest życie, tę  grę co jest ostatnim zabytkiem o- 
wych s ą d ó w  b o ż y c h ,  które pod inną tylko 
nazwą przetrwały średnie wieki.

W samej to  rzeezy, czyż pojedynek nie jest, 
a  raczej ozy nie powinienby być ostatnim wy
razem sądu samego Boga?

Na nieszczęście gdy ludzie stają do tej 
walki, Bóg nie patrzy na nish bynajmniej... rzadko 
bardzo ręka Jego zadaje sobie trud  kierowania 
ostrzem broni lub knlą pistoletu wedle sprawie
dliwości.

('puśćmy teraz, powiedzieliśmy, obu prze
ciwników, dążących na miejsce potyczki a podą
żymy napowrćt do zamku Presles.

Dwunasta wybiła na wielkim zegarze środ
kowego pawilonu a  liczne zegary ścienne, roz
mieszczone w apartam entach, powtórzyły po ko
lei ecłem  dw in&ście uderzeń.

M e umijlibyśmy dać pojęoia o stanie ner
wowego rozdriźniem a, w którym zntgdował* się 
pani Herbert od samego już świtu.

W miarę jak upływały godziny, rozdrażnie
nie to chorobliwe rosło i potęgowało się z każdą 
ohwilą poraniu .

P ianna nie m sgła usiedzieć na miejscu.
W stawała i chodziła bez najmniejszego po

wodu. wychodziła i powracała bez przyczyny, 
nie słrcha ła  oo do niej mówiono, albo też odpo
wiadała tak jak  by nie rozumiała o co ją  py

tano.
Jenerał i Jerzy dziwili się temu gorączko

wemu ożywieniu i nie mogli odgadnąć jego po
wodu.

Po kilkakroć Blanka spytała Dianny:
— Droga siostro, co ci jes t?

W .  fi « h i

XXVI.

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o l e c a ,  n a j t a n i e j
aoaa

H a n d e l  F .  K N A U E H  i  S Y N
pod. »Złotym Lwem* w e  L w ow ie,

SYRUP z podfo sforaiiu wapna
S y r o p  d 'h y p o p h o t ł p h l t e  d e  C h a n x  28) 8—?

sptek rza
H enryka Blum enfelda w e L w ow ie.

Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod spływem tegoż 
ustaje kaszel, następuje nlga w odplnwaniu usuwa się: duszność, 
trudność w oddychaniu i nocne poty. Rychiy powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten  preperat.
Cena 1 złr. 20 ct.

Z ió łk a  p ie r s io w e
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i pico, chrypre i innym chorobom pier
siowym. Cena pakietn 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe, które no
szą podpis mój

Główny skład w iptece 
B l a n e n f e l d a  we Lwowie.

Pastylki piersiowe da we Lwowie. — Pastylki te zawie
rają roślinne balsimiozne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływająca Działają niezawodnie w kaszlach, zaflegmieniioh, gry- 
bis i wszelkich kataraluyoh cierpieniach płuc i krtani. Cena 50 ot.

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem
H enryka Blum enfelda

we Lwowie rdwrotną pocztą.

Najlepszy najtańszy najtrwalsza i najpiękniejszy
od wszystkie]) lakierów  i Innych środków  do za

puszczania podłóg jest niezaprzeczenie

F R A N C U S K A  M A S A  P O D Ł O G O W A
(do użycia w zimnym stanie) 

jedyne m iejsce sprzedaży

Alojzy Hlibner, Lwów
7—? ulica Karola Ludwika 1. 13.

a  
b *-c
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Od dawien dawna znana ze swej 
taniości i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJKSA
poleca handel

W. Adamowicza
w  B ro d ach

funt bardzo dobrej . . złr. 1-40
,  naj lep. w org. op. . . „ 2 50
m imperial cesarskiej op. „ 8-50
„ Wysiewków kciatow. ,  1’10

KAWA lepsza od wszystkich 
„S i r i n s z* franco 6 kilo „ 9 —

»
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Około tysiąc morgów j ziemi
w naiżyźaiejszej okolicy południowego Podola z najlopszemi bu- 
iyhk&aii i inwentarzem są z wolnej ręki do wydzierżawienia.

Zgłosić się do właściciela w Szotrominoach, poczta 
Uścieazko. Pośrednictwo wykluczone.

Sto morgów lasu dębowego starodrzewa
na równinie przy drodze murowanej, są z wolnej ręki do

sprzedani*.
Zgłosić się do właściciela w Szotromińcarb, poczta Uśeisczko. 

Pośrednictwo wykluczone.
  832 1 - 8

i B R A C I A  L A N G N E R
L w ów  u lica H alick a  1. 16

91 8—12

Bieliznę meslca
Krawaffi
Betawiczltf
Szelfci
Parasole
Kalosze
Łaski, pularesy

po:e;aj$ najtaniej:

K u f r y
i wszelkie przybory 

do podróży.
B rzytw y

szwajcarskie i angiel
skie.

Przybory toaletowe 
Mydła, perfumerie

BIELIZNĘ
systemu Dr. Jiigera

PrzTboOy do szermierki
własnego wyroi u 

T o r b y  dla posłańców
pocztowych.

Karty flo gry, 
Domino,
Szachy i t. d.

I  MACOM 1 SKŁAD GfflWTffl ŚMIEJ
j  p n y  p ta o u  H a lio k lm , L. 12.

Ninląjsiem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, l i
na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój

w doborowe sukno i materje wełniane, w zakres sukien mę
skich wchodzące, tndmiemająo, iż Sz&n. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedyncze suknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie israelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonania rakiem niezawodnie 

■imiamdejeae.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczność za względy, któ

rych prze* lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, ttwsę sobie, 
&e mię i nadal takowym taakawie za iczycać rsesy..

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
Plac Halicki, L. 18.73 19-24

i s a s E H E S E s a ^ s a i S H r a s a s E B i
Bj Lwowska Fabryka Asfaltu

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
do krycia dachów 

S .  S z e l l e l - Ł y e i z i c i e w i c i z a ,  i n k y n i e r a  
LWÓW, Korytna 18. 

goleua : ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoć,

H
G
5

I
l
I

i!u

tiemy na fundamenta 
LTRPLATY ulepszoną 
»  Bł. d o  8 .S 0 .
TOWY, do konserwacji

w gorącym stanie.

O a u w a  a s f a l te m  jako jedynym
downictwie najbardziej sasrilgocone ściany

ELASTYCZNE
AO o d
, LAK A8FAL- 

ANGIEL8KA 
69 8 9 —Y

środkiem znanym dotąd w br- 
one śoiany w mieaskaniaoh. 

Fabryka wykonywa w oałym kraju awojemi ludźmi pokrycia dachowe
tekturowe i reparacje tychże. Matr □  od 60 do 80 centów.

G w a r a n c ja  5  lat.
Zamówienia na roboty w Krakowie prayimuje J ś s e f  E a p l a t a l s b l .

K B B E B E B S B B B B 135I B E E 5 B E S 5 9

L w ów , P i a t  I a r j a « k i  H o te l  
E u o p e j i k l

poleca znaczny zapaz biżuterii wła- 
er.ego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obraozki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we własnej pracowni w jak j 

najkrótszym eowds. 2348

i pracownia futer
Michała Beckera

Lwów Kopw nika 8.
poleca wszelkie gatunki najlepszych skór 
na futra męskie i damskie, jako

TORF
Najlepsza ściółka pod bydło, ko 
nie i trzodę 1 cet. zastępuje 5 < e t  
słomy. Do nabycia do  80 ct. za 

cet. metryetny w Krakienicach.
824 3—3

Zarząd gospodarstwa Zatnż
(ponzta i stacja kolei państwowej) 

ma ua spreedaś

.  , .  r -  — , ,-r-oteż gotowe
futra, poleca wybór garniturów damskich, 
zarękawki, kołnierze najnowszych faso- 

®9*kie i damskie, ozapeczki.nów, czapki
Przyjmuje zamówienia na wierzohy m ę’ 
skie l damskie. Wszelkie zamówienia i 
przerabianie staryoh futer wykonuje sie 
po umiarkowanych oensoh. Lwów Ko 

permka 1 8. a76 5 - 8

Nie ma kaszlu!
Sknteoznym i wypróbowanym środkiem 

przeciw niemu są 1 ylVo p r .n d ziwc
Oskara Tief żego

Cukierki cebulowe
usuwają one nadzwyo*aj szybko k a -  
» ze l, e h  r y b k ę  1 z a t l e g m ie n ie .
Skuteczność swą zawdzięcz-ją one 
osobliwszemu sposobowi preparowani?, 
to też trzeba uważać kapując ie, aby 
zaopatrzone były nazwiskiem O s c a r  
T l e t c e  i napisem: Z w l e b e l  M a*  
k e .  Wszelkie inne są naśladownictwem 

bez skutku i bez wartości.
Dostać je  można w worec£aoh 

po 20 i po 49 ot. Główny skład w 
aptece F. Krizan, Kr^mąiar. We Lwo
wie w aptekach: (Pietra Mikolatchs, 
Zygmunta Buokera apt. pod srebrnym 
orłem), Arnolda Rapt poi ta  i Jakóba 
Piepeaa. W Niemirowie : w aptece Ka
rola Przedzyminkiego, a w Kamionce 
strumiłowej, w - apteoe Karola Pi 
lewskiego. 198 8 -1 2

K a m ie n ic a  „"£ ^1
do sprzedania. Wiadomość: Lwów ulic? 
Zamojskiego 1. 1 pierwsse piętro. 811 6 9

i 4 centy
mężna mieć

w
Jedyny fabryczny skład w Galicji

50 35—? Wyrób krajowy
W anien  i  K anapek

prawdziwie cynkowyh

z aparatem do grzania wody
jakoteż wszelkich p-zyborów do kąpieli,

A. Królikowski
Lwów, Janowska 14. 

Ilustrowane oenniki na żądanie. 
Wedle umowy także n a  r o s p l a t ę

Piegi, opalenie słone
czne, żółte i brunatne 

plamy na twarzy
ustępują po kilkakrotnem użyciu

A N U L E  N T Tl  LI I
2957 c e n a  »  z ł

nabyć można w sklepach

I  h n a t o  w i  c /  a
we Lwowie, Krakowie i Czerniowoach.

mm
h a n d e l  h e r b a t ą

" m S L W O W E

„ w  l k e b a  1 0 -

V r  s i e w k i
nailepazyah h erb a

i  ao i >'60 ■* 'ilr .

HANDEL

Karola Bałłabana
we Lwowie, poleca 

wszystkie gatunki 
w smaku czystym aromatycznym 

5 ko. Mokki arabskiej . zł.
5 .  Jawy złotej . . zł.

Ceylon grubo ziarnisty

Anonse PP. Abonsntów.
K tó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p r z y .  
m ile j u m i e s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b j ę t o ś c i  12 w ie r a z y  m ie 

s i ę c z n ie .

B f ó r r  d z ie n n ik ó w -  w e  L w o w ie
ul. Karola Ludwik a L 9. przyjmuje pr»- 
uumeraty i ogłoszenia do w s z y s t k i e j )  
g a z e t  c a ł e g o  ś w i a t a  w oryginał- 
oyoh oenach red akcyjnych.

Z a r z ą d  d ó b r  K n i h y n  ie * e  po
szokuje nieżonatego ekonoma dla mniej- 
asego folwarku — ■ gospodarstwem po
łączone jest także zastępstwo obsaara 
dworskiego. Odpisy świadeotw prosię 
adresować na pocztę w miejsou. JNie- 
uwzględmone podania pozostaną bez ed- 
powiedsi. 828 8—8

Naukę cytry, fortepianu, śpiewu udziela
upoważniony metr kompozytor Emil Ka- 

Znlińakiego (Gliniańska) 6. Fo 
.npw jjj cytry, najtaniej sprzedaje, p,< 
życzą, mienia, kupuje. Katalog jego ptwo

lińowski.
tepiany,

ego (G 
lajtanii

Do konserwowania i czyszczenia 
obuwia!

Nieprzemakalne smarowidło na buty. 
Smarowidło podesiwochronne.
Waselina tłuszcz na skóry.
Tran rybi do smarowania skór. 
Czemidło na buty.
Lakier czarny do obuwia francuski.

„ „  „ „ Gaertucza.
Moment-Glanz-Wichse.

Appretura do skóry.
Lakier złoty do bucików.

„ „mieniący (Goldkaferlack do
bueikiw.

Szczotki do błota
„ „ ezernidła. 3161-4-II
„ „ połysku. _ (

Pędzle do lakierowania bucików.
Gąbki „  ,, ,,

p o 1 •  e i
JÓZEF H A N K E  

we Lwowie, Rynek I. 38.

Ceylon średniej 
Cuba wyśmienitej . 
Laquaira grubo ziar

nistej 
5 „ Guatemala 
5 „ Santos .
Franko na każdą stację 

w  G a l i c j i .

zł.
zł.

1' -80 
10-80|, 
10-80 o, 
10-40

rów oytrowyoh grstie. Poleca przybory 
fortepianowe i cytr >we. JjTaJlr j * -  „ 
p o l s k a  s z k o ł a  c y t r y  3 - 8 0  c t /  5-5

1 0 - -

ResJnuść w Mościskach «k adająca ńę 
dwóch domów mieszkalnych, 2 morgów 

ogrodu, 16 morgśw gruntu o 
i zabudowań gospodarskich w

zł.
zł.
zł.

9-60 
9-20 
880 

pocztową 
273 4 -?

208 8—4 a mianowicie: 
dwuletnie świerki po 2 50 za ,1.000 

„ sosuy po 1.50 za 1.000 
,  modrzewie 3.50 za 1.000 

jednoroczne jesiony po 2 50 za 1,000

Biór# wywiadowcze 
Józefa  Birk lego

Lwów, Rynek 1. 25. 
każdego czasu ma do polecenia 
zdolnych Rządzców, Ekonomów 
Leśniczych, Maszynistów, służbę 
ogrodową, pokojową i kuchenną 
męską i żeńską oraz stajenną i 

fabryczną.
Bióro otwarte od 8 rano do 8 

wieczór.
Korespondencje załatwia na

tychmiast.

Wyszły z druku najpopularniejsze 
kalendarze:

„Ananas1*
kalendarz humorystryczny 

iIlustrowany.

Treść pióra najlepszych humory
stów. — Rysunki Kostrzewskiego. 
Kruszewskiego, Ichnowskiego, Mu- 
charskiego i Wł. Szymanowskiego.

Okładka chromolitografowana. Bo
gata część kalendarzowa i informa 
cyjna.

Cena 60 ct.

omego i łąk 
bardio do

brym stanie jest natychmiast, s 
ręki do sprzedania. Bliższej informacji

wolnej
— Andeieii J. Lasikiswicz w Sądowej Wisrni.

Nauczycielka musyki w sikole dyrekto
ra Marka przyjmuje jessoaa lokcji. Ulica 
Zamojskiego 12 w partertę aa lewo.

L e ś n i k ,  kawaler 25 lat z nkońozoaą 
fikołą lasową z 8mio letnią praktyką 
óbzasjomiony z miernictwem, postukuje 
stosownej posady. Zgłoszenia w Ad mi- 
nistraoji .Pogoni11 w Tarnowie.

Rutynowana ezpedytorka poestowa, pa^ 
cienka dobrze wyohowena, ponnknie p i-  
s*dy- Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
literami A W. w Griymałowie.

Folwark Oskrzesińoe mila od stacji k<P 
lejowej w Chodorowie ma na sprzedaż 
00 sążri siana z tego rocznego zbioru. 

Zgłosić się do Zarządu dóbr Oskrzesińoe 
w Czerczu r . R~ ha*yn.

Jest do sprzedania kocioł parowy te^ 
lazny z gorzelni mało używany, w do
brym stanie; oraz kierat drewniany no
wy, także a goraelni za mierną cenę. 
Zgłosić »ię do zarządu dóbr Rogóżno 
poozta Jaworów.

Najtańszy illustrowany

wszystkich'
C e n a  2 5  o t .

Ozdobne kalendarze ścienne, egzm 
po 15 ct. Kalendarzyki kieszonko 

we po 18 ct.
Ekspedycja w drukarni A . Ko* 

ziańskiego w krakowie, ul. Szewska 
liczba 21. 277 4 -6

Pisza-za młodego, kawalera jome-Ll - . w - , ,  i  ®neggi.-----
go, praktyosnegB, mogącego eię wykazać 
dobremi świadectwami, pcazuknje od 10 
grndnia Z a“ząd dóbr Lapizyn, poozta 
Brzeiany. Pensja stćaowna, pranie, mie
szkanie i wikt się dsje.

1. Na lepszy tj. najpraktyosuiejssy i  naj
tańszy zakład wychowawczy żeński w Ga
licji znajdaje aię przy klisztorze Klary- 
«ek w Starym Sączu. 2 Miasto Bozwa- 
dów potrzebuje adwokata i 1 karzą.

Ktoby chciał pożyczyć dwa tysiąoe 
złoty oh na lat dziesieó a aa procent mieć 
przyzwoite mieszkanie wraz z wiktem i 
usługą w moim domu, raozy zgłosić się 
pod adresem: Urzędnik poste restante 
Witków.

Kilka koni rozmaitej wartość wiekn, 
wzrostu i użytku ma na sprzedaż Kra
sicki w Bitce, poczta i kolej Birszczowioe.

Podaje się do pnblioznej wiad i  iż 
Mośoisktch jest do s.rzedania z wol

nej ręki realność pod Nr. 20 w Rynka 
naprzeciw m ajistrstu położona (dom na
rożni z pod 'i niem i ogródkiem). Bliższa 
wiadomość n pana Teodora Tymka w 
Mościskach.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a s le w ik i, Papier s fabryki Braci F ija lkow ak io lł w Białej. Z drokarni nar. MRnspckiogc. — Zar*ąd*oa H°dak


